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C o nie jest korzystne dla roju,
nie przynosi korzyści psz-
czole – taką refleksją po-

dzielił się z bliźnimi Marek Aure-
liusz, żyjący w latach 121-180  ce-
sarz rzymski, pisarz i filozof. W
trakcie jego panowania (161-180)
zdarzały się klęski żywiołowe –
trzęsienia ziemi, plaga szarańczy,
wylewy Tybru, a na dodatek liczne
bunty w prowincjach. Kto z dzi-
siejszych, większych lub mniejszych
władców prześledziłby życie Marka
Aureliusza, dostałby najlepszą na-
uczkę, oznaczającą przede wszyst-
kim, że nie należy zaniedbywać
kwestii społecznych kosztem wła-
snych interesów, ponadto zaś trze-
ba być dalekowzrocznym i zawsze
spodziewać się zarówno wojen, jak
i klęsk żywiołowych, bo jedne i dru-
gie trafiają się na wszelkich zakrę-
tach historii. 

O t, najświeższy tego przy-
kład. Nagła, zastraszając
powódź w suchutkim za-

zwyczaj Dubaju, gdzie deszcz jest
nader rzadkim zjawiskiem, a tym
bardziej rzęsista ulewa, która dwa
dni temu zamieniła pozbawione
odpowiednich odpływów najwięk-
sze miasto Zjednoczonych Emira-
tów Arabskich w wielkie jezioro.
Samochody zaczęły sunąć ulicami
jak  łodzie i nawet olbrzymie sa-
moloty na tamtejszym wielkim lot-
nisku zanurzyły się w wodzie. Du-
bajski aeroport stał się częściowo

nieczynny. Wielu pasażerów nie
mogło dolecieć do Dubaju, a ci, co
zdołali wylądować, nie mieli jak
odjechać z lotniska z powodu kom-
pletnego zalania dróg. 

K to by się tego spodziewał
w tym może najnowocze-
śniejszym mieście świata?

Sam dobrze pamiętam swoją wi-
zytę tamże, odbytą na początku
grudnia. Zastałem zdumiewają-
ce połączenie feudalizmu z kapi-
talizmem, znamiona luksusu
przekraczały granice wyobraźni,
ale czymś może najbardziej dla
mnie zaskakującym była wielka
liczba ludzi mówiących po... ro-
syjsku. Powódź w Dubaju przy-
pomniała nam po trosze biblijny
potop i arkę Noego, do której Jah-
we pozwolił mu zabrać rodzinę i
domowy zwierzostan. W następ-
stwie tej baśni zaczęły się całkiem
realne dyskusje, czy Noe był już
Żydem, czy nie był, bo skądinąd
naród żydowski zaczęto liczyć ja-
ko potomstwo syna Noego – Sema
(stąd Semici). 

W Polsce mamy też do czy-
nienia z powodziami – i
to wcale nierzadko, a

najczęściej wylewa nam  Wisła,
której nurty są na ogół dosyć sła-
be w ostatnich latach, ale jak
przyjdzie co do czego, największa
z polskich rzek potrafi być groźna.
Nawet dla miasta stołecznego
Warszawy. W naszym wypadku
akurat powodzi raczej nie nazy-
wamy zwykle potopem, bo ta na-
zwa kojarzy się Polakom bynajm-
niej nie z zalaniem przez wodę,
lecz przez wojska szwedzkie w po-
łowie XVII wieku. I mówiąc PO-
TOP, mamy przede wszystkim na
myśli słynną powieść Henryka
Sienkiewicza i film Jerzego Hoff-
mana z Danielem Olbrychskim,
jako Kmicicem, w roli głównej. 

W spomniawszy o ważnym
dla społeczeństwa intere-
sie ogólnym, zauważam

z satysfakcją, że wreszcie wzięto się
u nas za kierowców jeżdżących na
podstawie aplikacji internetowych
w firmach Uber, Bolt lub Free Now..
Kierowcy ci bywają nierzadko pira-
tami drogowymi. Ta nieobjęta ści-
słymi rygorami formuła usługi tak-
sówkarskiej została dopuszczona
w Polsce wzorem amerykańskim i
od tego momentu wielu krajowców
i obcokrajowców wykrzyknęło z ra-
dością: hulaj dusza! Dopiero po
pewnym czasie zachwyceni niski-
mi cenami przejazdu pasażerowie
zorientowali się, że ta nowatorska

usługa niesie ze sobą nie tylko same
plusy. Obcokrajowcy nie potrafią
często ani właściwie się porozumieć
z klientem, ani trafić trafić pod
wskazany adres mimo zastosowa-
nia nawigacji. Na domiar złego tra-
fiają się tacy, co pobiją lub okradną
pasażera, a pasażerkę w ciemno-
ściach zgwałcą. 

Aby przeciwstawić się nega-
tywnej stronie Ubermen-
schów – bo tak zwykłem

określać tego rodzaju wykolejeń-
ców – wprowadza się, bodaj od 24
czerwca nowe, zaostrzone przepi-
sy. Kierowcami we wspomnianej
formule mogą być wyłącznie osoby
posiadające polskie prawo jazdy,

w tym obcokrajowcy mieszkający
w naszym kraju co najmniej od
185 dni. Tym sposobem znikną np.
Hindusi, którzy prosto z rikszy w
New Delhi przesiedli się na Dacię
Logan w Warszawie. Nowe prze-
pisy mają chronić regularnych tak-
sówkarzy, a także typową kliente-
lę, która chciałaby czuć się w tak-
sówce w pełni bezpiecznie. 

O nasze bezpieczeństwo aku-
rat mieli dbać do niedaw-
na wielkorządcy w mini-

sterstwach sprawiedliwości, spraw
wewnętrznych i administracji, w
Centralnym Biurze Antykorupcyj-
nym względnie w Agencji Bezpie-
czeństwa Wewnętrznego i Policji

Państwowej. Do rąk tych ludzi do-
stało się izraelskie oprogramowa-
nie szpiegujące Pegasus, przezna-
czone do zwalczania najgroźniej-
szych przestępców, a przede wszyst-
kim groźnych terrorystów. 

P egasusem można pono zaj-
rzeć człowiekowi i do domu,
i do portfela, a nawet do

łóżka, nagrywając o czym rozma-
wia z żoną i jak uprawiają seks.
Nasze sądy, niezorientowane, do
czego jest zdolny Pegasus, dawały
bez problemu zgodę na inwigilo-
wanie częstokroć Bogu ducha win-
nych obywateli, będących akurat
w przeciwnym obozie politycznym
niż ci, co mieli ową aparaturę śled-
czą w ręku. Dopiero teraz wycho-
dzi na jaw, ile osób było bezpod-
stawnie inwigilowanych, a dane z
ich życia prywatnego dziwnym
trafem dostawały się na łamy za-
przyjaźnionych ze śledczymi gazet
lub stacji telewizyjnych, które
chętnie publikowały te informa-
cje. Cel owych posunięć był jeden:
skompromitowanie konkurentów
politycznych w jak największym
stopniu pod pozorem ścigania ich
jako przestępców. Jeśli się nie my-
lę, jakoś nikt ze ściganych rywali
na niwie polityki nie został skaza-
ny za przestępstwo, które mu by-
ło nominalnie przypisywane. Za
to mnóstwo szczegółów z życia
prywatnego inwigilowanych  sta-
ło się tajemnicą publiczną. Podob-
no pod lupę Pegasusa wzięto na tej
zasadzie ponad 500 osób, a może
nawet więcej. Czy mająca rozli-
czyć inwigilujących sejmowa ko-
misja śledcza zdoła jednak dopro-
wadzić postępowanie wyjaśniają-
ce do oczekiwanego finału z od-
powiednimi tego skutkami?

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l
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Ursynów wciąż miewa opinię „sy-
pialni Warszawy”, jednak coraz
więcej osób docenia naszą dzielnicę.
Wszystko zależy od punktu widze-
nia, stąd warto poznać ją od innej
strony. Jak wygląda Ursynów z per-
spektywy osoby niewidomej?

Wojtek i Kamila, młode małżeństwo,
mieszkają na Stokłosach od ponad dwóch
lat. On jest doktorem, a ona doktorantką na
Uniwersytecie Warszawskim. Oboje są nie-
widomi, jednak jak wspominają, w Ursyno-
wie zakochali się od pierwszego wejrzenia,
gdy spotkali się na pierwszej randce przy
Kopa Cwila.

Wojtek bywał tu wiele razy wcześniej,
jeszcze zanim podciągnięto metro. Z per-
spektywy czasu stwierdza, że to zupełnie
inna dzielnica. Jak zauważa, sporo się zmie-
niło. „To kiedyś też było inne miejsce, było
mniej lokali, było tu ciszej, mówiło się o tym,
że to jest taka sypialnia Warszawy” – wspo-
mina. – „Do tej pory niektórzy mówią – o,
mieszkacie na peryferiach Warszawy” – do-
daje Kamila.

Mimo że wcześniej mieszkali na Moko-
towie, to uważają, że Ursynów jest zdecydo-
wanie lepiej skomunikowany. „Śmieszne by-
ło to, że jak się tu przeprowadziliśmy, to na-
gle zaczęliśmy przychodzić wcześniej na
spotkania” –opowiada Wojtek, na co Kami-
la się zgadza: – Jak się przeprowadziliśmy,
to nagle ta droga [dojazdu - przyp.red.] się
skróciła. Potrafiłam być gdzieś dwadzieścia
minut przed czasem.

Po dwóch latach Wojtek zdecydowanie
stwierdza: – Ogólnie jesteśmy bardzo zado-
woleni z tego miejsca. Jest tu spokojnie, są
szkoły, place zabaw, to dla nas jest o tyle
fajne, że po prostu jest jakieś życie. Ja bym
nie zamienił na nic innego, z jednej strony
503, z drugiej strony metro, wszędzie blisko,
masa lokali, restauracji, właściwie na co
masz ochotę, to pójdziesz”. „Takie dojrzałe
osiedle” – pointuje Kamila.

Zapytani o ludzi odpowiadają, że mają
bardzo dobre stosunki z sąsiadami. „Stara-
my się nawzajem wspierać. Tak naprawdę to
jest najpiękniejsze, móc sobie porozmawiać
z nimi, wiedzieć, że tam są”.

Tak kolorowo nie jest w kwestii infrastruk-
tury, która na Ursynowie jest po prostu sta-
ra. Wiele miejsc nie jest dostępnych, na przy-
kład przez brak sygnalizacji dźwiękowej na
przejściach dla pieszych. Tak jest na przykład
na przejściu przy Anody i Ciszewskiego,
przez co osoby niewidome nie czują się bez-
piecznie i muszą ryzykować, przechodząc
„na słuch” lub szukając innych przejść. Jak
mówi Wojtek, mimo wysyłanych pism, nie
udało się nic załatwić. „Najpierw nas igno-
rowali, potem zbywali, że tu niby ma być
objazd obwodnicy, więc to wyremontuje
GDDKiA. A potem się okazało, że nie ma
być tu, tylko na Gandhi i że zrobi to dewelo-
per, który się buduje tam naprzeciwko base-
nów. No ale do tego czasu musimy czekać.
Czyli bezpieczeństwo jest mało ważne”. 

Problemem jest jednak też wyjście z metra
Stokłosy przy Aldi, gdzie przez parkujące sa-
mochody trudno jest bezpiecznie przejść. 

A wcale nietrudno jest zadbać o komfort
i dostępność. „Na Jastrzębowskiego było ta-
kie przejście bez sygnalizacji dźwiękowej i
bardzo trudno tam się przechodziło. Nigdy
nie miałam takiej pewności na 100%, że jest
zielone. A teraz zastosowali sygnalizację
dźwiękową i jest zupełnie inny komfort prze-
chodzenia” – opowiada Kamila.

Zapytany o dostępność w instytucjach,
Wojtek odpowiada: „W urzędzie dzielnicy
jest bardzo śmieszna sytuacja, bo są różne li-
nie prowadzące, ale nawet żeby znaleźć same-
mu te drzwi do urzędu, to już tak nie za bar-
dzo”. Ze strony urzędu, oprócz utrudnień w
znalezieniu wejść, brakuje też sprawnej komu-
nikacji, bo ogłoszenia rozwieszane na klat-
kach czy w innych miejscach oczywiście nic
nie dają. A, jak zauważa Wojtek, w aplikacji

MobiWawa czy innej można łatwo ogłaszać
zmiany w np. komunikacji zbiorowej.

W zakresie transportu miejskiego nie mo-
gło zabraknąć też pytania o linie prowadzą-
ce w metrze, przez które przewraca się wie-
lu mieszkańców Ursynowa, zwłaszcza gdy
jest ślisko. „One są takim samym niebezpie-
czeństwem dla nas, my też się o nie potyka-
my” – potwierdzają. „Idea zrobienia tych li-
nii jest oczywiście dobra, natomiast ich wy-
konanie jest okropne. Te szyny powinny być
takie jak na M2 w podłożu, i koniec” – stwier-
dza Wojtek.

Linie prowadzące zawsze „wpychają” oso-
by niewidome do wind, które wcale nie są
najlepszym rozwiązaniem, bo często nie ma
w nich pisma Braillowskiego. Tak samo na
żółtych telefonach, przez co w przypadku
niebezpieczeństwa, niewidomy nie będzie
mógł go zgłosić. Zdarzały się też przykręco-
ne do góry nogami tabliczki informacyjne z
pismem Braillowskim. Plagą są też hulajno-
gi elektryczne, o które łatwo się przewrócić.

Ludzie często nie wiedzą, jak w podob-
nych sytuacjach pomagać. Czego nie robić?
Według Wojtka i Kamili,  najważniejsze jest,
aby traktować niewidomych tak, jak sami
chcemy być traktowani. Bez łapania i doty-
kania, pytań, które nie pomagają („dokąd
idziesz?”) albo krzyczenia „uwaga!”, bo jak
wskazuje Wojtek: – „Nie wiadomo, zatrzy-
mać się, czy właśnie biec, uciekać?”. A to
się zdarza bardzo często.

Z czego to wynika? „Myślę, że nie traktu-
je się poważnie osób z niepełnosprawno-
ścią. Osoby starszej ktoś by tak nie złapał za
rękę znienacka” – zauważa Wojtek. Jak za-
tem się zachować? Najlepiej podejść, zapy-
tać, czy potrzebują pomocy, a jeśli nie, to
się nie narzucać. Nie powinno się też zwra-
cać na „ty”, jak do dziecka. Wystarczy powie-
dzieć klarownie (bez używania zwrotów jak
„tam”, „tutaj”, „popatrz” itd.), w którą stro-
nę należy iść. I to wystarczy. Niewidomi so-
bie najczęściej świetnie radzą. Oczywiście,
bywają wyjątki, bo Ursynów ma wiele uli-
czek między osiedlami i łatwo się zgubić,
zwłaszcza będąc w nieznanym miejscu. 

Taki przypadek przydarzył się Kamili, któ-
ra pytana o najgorszą sytuację, jaką może
wymienić odpowiada. „Chyba jak się zgubi-
łam w drodze do metra, przed siódmą rano
w niedzielę i naprawdę nie było nikogo, że-
by się zapytać” – wspomina. Wszystko skoń-
czyło się dobrze, jednak słabe oznakowa-
nie ulic między osiedlami to naprawdę du-
ży problem.

Mimo że jest dużo spraw, które pozosta-
ją niezałatwione, to Kamila i Wojtek czują
się dobrze na Ursynowie. „Sami fajni lu-
dzie” – mówią. A gdzie najbardziej lubią
spędzać czas? „W tych okolicznych loka-
lach na pewno. Bardzo atrakcyjna jest ofer-
ta gastronomiczna. Też nasz park, ta Doli-
na Służewiecka, mimo że po prawdzie nie
jest na Ursynowie“ – stwierdza Wojtek. „A
ta skarpa, mnie się bardzo podoba. – Mnie
się podobało, bo tam tak dziko jest. Trochę
jakby się weszło do innego świata” – mówi
Kamila. „Bardzo sztampowo też iść do lasu
Kabackiego. Ale też myślę, że po prostu my
lubimy spacerować po Ursynowie i odkry-
wać go” – kwituje Wojtek.

M i g u e l  C i o ł c z y k  G a r c i a

Rusza kolejna edycja wycieczek „Poznajemy Mazow-
sze”. Tym razem ursynowscy seniorzy wybiorą się do
Muzeum Wsi Radomskiej oraz poznają uroki grójecczy-
zny, a także odwiedzą pofabryczny Żyrardów. Obowią-
zują zapisy, które właśnie ruszyły. Zapisywać można
się w godz. 11.00 – 14.00, pod nr tel. 22 443 73 95. De-
cyduje kolejność zgłoszeń.

- Serdecznie zapraszam ursynowskich Seniorów do udziału w ko-
lejnej edycji projektu Poznajemy Mazowsze. Udział w wycieczkach
jest bezpłatny. To znakomita okazja do odwiedzenia mniej zna-
nych zakątków Mazowsza, a także miłego spędzenia czasu i inte-
gracji w gronie rówieśników – zaprasza Jakub Berent, Zastępca Bur-
mistrza Dzielnicy Ursynów.

MUZEUM WSI RADOMSKIEJ I GRÓJECCZYZNA
Skansen radomski z blisko 50 letnią tradycją, przygotowuje dla

zwiedzających wystawy stałe i czasowe. Ekspozycje stałe prezen-
tują wnętrza wiejskich budynków wyposażone w przedmioty uży-
wane przez mieszkańców wsi. Wystrój wnętrz i otoczenie zabytko-
wych budynków zmienia się wraz z rytmem świąt kościelnych,
prac polowych oraz pór roku. Oprócz wnętrz stale pokazywane są
trzy wystawy: “Ekspozycja uli” w skansenie bartniczo-pszczela-
rskim, “Jak powstaje skansen” w kurniku z Konar oraz “Historia na-
rzędzi i maszyn rolniczych” w pawilonie ekspozycyjnym. Ekspozy-
cje czasowe organizowane są w spichlerzu dworskim z Wilkowa oraz
w zbudowanym przez górali Domu Ludowym z Jedlni- Poświętne-
go. W drodze powrotnej odwiedzą Państwo klasycystyczny Pałac
w Małej Wsi oraz Kościół św. Trójcy w Belsku Dużym. Będzie tak-
że możliwość wysłuchania historii ziemi grójeckiej opowiedzianej
przez towarzyszącego przewodnika.

Zbiórka przy Urzędzie Dzielnicy Ursynów (od strony al. KEN) o
godz. 07.30, wyjazd o godz. 08.00, powrót w godzinach wieczor-
nych.Wycieczki odbędą się w terminach: 26.04.2024 r. oraz
10.05.2024 r. i 13.05.2024 r.

POFABRYCZNY ŻYRARDÓW
Nasyceni widokiem wiejskich zagród oraz dworskich wnętrz

przeniosą się Państwo do historii kasty pracowników fabrycznych
w Żyrardowie. Co czyni Żyrardów wyjątkowym? Urok i klimat te-
go miejsca, który tkwi w czerwonej cegle. Miasto było słynne na ca-
łą Europę dzięki swojej nowoczesnej fabryce wyrobów lniarskich.
W czasach świetności pracowało w niej nawet 9 tysięcy robotników!
Wokół kompleksu fabrycznego zaczęły powstawać kolejne budyn-
ki: domy dla pracowników, wille dyrektorskie, kościół, szpital,
szkoły, przedszkole, domy kultury, straż pożarna. Większość z nich
zbudowana została właśnie z charakterystycznej cegły. W progra-
mie czeka na Państwa spotkanie z przewodnikiem oraz spacer do
najważniejszych punktów miasta: Muzeum Lniarstwa, Muzeum Ma-
zowsza Zachodniego, Resursa, kręgielnia, osada pofabryczna, Ko-
ściół Matki Bożej Pocieszenia.

Zbiórka przy Urzędzie Dzielnicy Ursynów (od strony al. KEN) o
godz. 08.00, wyjazd o godz. 08.30, powrót ok. godz. 17.00. Wyciecz-
ki odbędą się w terminach: 25.04.2024 r. oraz 09.05.2024 r.

Projekt ,,Poznajemy Mazowsze III” jest współfinansowany ze
środków Urzędu Marszałkowskiego Województwa Mazowieckie-
go w ramach Samorządowego Instrumentu Wsparcia Inicjatyw
Rad Seniorów.

Teraz płatności przy stanowisku obsługi w Urzędzie
Dzielnicy Ursynów będą jeszcze prostsze. Od teraz
mieszkańcy dokonujący opłat przy stanowiskach mają
do dyspozycji 11 nowych urządzeń Sunmi V2s do trans-
akcji bezgotówkowych, tzw. miniopłatomatów.

- Urządzenia usprawnią obsługę klientów i znacznie skrócą czas
jaki ursynowianie spędzają na załatwianiu spraw w urzędzie. Z
miniopłatomatów mieszkańcy będą mogli korzystać na wszyst-
kich stanowiskach komunikacyjnych, tj. przy rejestracji pojazdów
oraz przy wyrabianiu praw jazdy. Zachęcam do korzystania z no-
wej formy płatności – mówi zastępca burmistrza Ursynowa, Klau-
diusz Ostrowski.

W grudniu 2023 r. w Urzędzie Dzielnicy Ursynów uruchomiony
został pilotażowy program, który rozszerza możliwość dokony-
wania transakcji bezgotówkowych w ramach tzw. platformy E-Co-
mmerce. Płatności można dokonać przez dedykowaną stronę inter-
netową, także za pomocą telefonu komórkowego przy stanowisku
obsługi, a teraz również za pomocą miniopłatomatów.

Informacje na temat nowej możliwości znajdują się przy każdym
okienku obsługi (oprócz Urzędu Stanu Cywilnego oraz Referatu
Paszportowego) razem z instrukcją obsługi oraz w zakładce „Do-
konaj opłaty” na stronie internetowej Urzędu Dzielnicy Ursynów. 

Proponowane rozwiązanie zostało przygotowane przez firmę
Worldline, we współpracy z Urzędem Dzielnicy Ursynów, Biurem
Długu i Restrukturyzacji Wierzytelności, Biurem Administracji i
Spraw Obywatelskich, Centrum Obsługi Podatnika, Biurem Księ-
gowości i Kontrasygnaty oraz Bankiem Handlowym.

„Marek Hłasko – następny do raju” to tytuł nowej wy-
stawy w galerii plenerowej przy ursynowskim ratuszu.
Ekspozycję twórczości pisarza, zorganizowaną w 90-tą
rocznicę jego urodzin, można oglądać od 12 kwietnia
do 24 maja przy al. KEN 61. Sejm RP rok 2024 ustano-
wił Rokiem Marka Hłaski – wybitnego polskiego proza-
ika i autora scenariuszy filmowych.

Debiutował w 1954 roku opowiadaniem „Baza Sokołowska”.
Nagrodę Literacką Wydawców i uznanie czytelników zdobył tomem
opowiadań „Pierwszy krok w chmurach”.

Na podstawie jego prozy powstały filmy, m.in.: „Zbieg” Stanisła-
wa Jędryki, „Pętla” Wojciecha Hasa, „Baza ludzi umarłych” Czesła-
wa Petelskiego oraz „Ósmy dzień tygodnia” Aleksandra Forda. W
1958 roku wyjechał do Paryża. Opublikowane opowiadania „Cmen-
tarze”, nakładem Instytutu Literackiego we Francji, zamknęły Hła-
sce drogę powrotną do Polski. Od tego czasu zaczęła się jego emi-
gracyjna epopeja. Tułaczka po świecie owocowała kolejnymi utwo-
rami takimi jak: „Sowa, córka piekarza”, „Wszyscy byli odwróceni”,
„Drugie zabicie psa” oraz wspomnieniami „Piękni dwudziestolet-
ni”. Zmarł 14 czerwca 1969 roku w Wiesbaden.

Marek Hłasko był pisarzem, który potrafił nasycić banalne mo-
tywy i tematy zaczerpnięte z potocznego życia głęboką treścią eg-
zystencjalną. Dzięki temu jego twórczość ma wymowę uniwersal-
ną. Swą bezkompromisowością, także wobec komunistycznej rze-
czywistości, przyciągał do siebie pokolenia młodych ludzi z różnych
zakątków świata. Jego książki były tłumaczone na niemal wszyst-
kie języki europejskie oraz na japoński, koreański i hebrajski.

Wystawa „MAREK HŁASKO – następny do raju”

Kolejne urządzenia do 
płatności bezgotówkowych 
w Urzędzie Dzielnicy Ursynów

Poznajemy Mazowsze III

Jak widzą Ursynów niewidomi
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Kot MoKOT upodobał sobie miejsce nad literą „O” w
okolicy Metro Wilanowska. Jedno jest pewne. O zmierz-
chu nie zabraknie mu światła. Przez całą noc rozświe-
tlony będzie pilnował MoKOTowa.

#SpokoMOKO – ruszamy 
z nowym cyklem!
Jest potężny, monumentalny, a tymczasem od frontu
mało kto ma okazję go oglądać. Jak to możliwe? 

Gmach Państwowego Instytutu Geologicznego, bo o nim mowa,
został zaprojektowany przez Mariana Lalewicza w latach 20. XX wie-
ku jako jeden z pierwszych w okolicy, która miała stać się dzielni-
cą nauki. Frontem zwrócony został „w stronę miasta”.

Według planów, wytyczona tuż przed Instytutem ulica Batore-
go miała na jego wysokości rozszerzać się w plac, od którego pro-
mieniście odchodzić miały trzy trakty. Wschodni docierałby do uli-
cy Mokotowskiej. Tak się nie stało, oś ulicy przesunięto bardziej na
północ, a fronton Instytutu z czasem zniknął wśród bloków.

Od czwartku od godziny 8:00 ulica Spartańska, pomię-
dzy Woronicza a wjazdem do żłobka i przedszkola, zo-
stanie zamknięta. Drogowcy wymienią nawierzchnię,
wybudują drogę dla rowerów i 53 miejsca parkingowe.

Dojazd do placówek dla najmłodszych oraz Narodowego Insty-
tutu Geriatrii, Reumatologii i Rehabilitacji cały czas będzie możli-
wy. Autobusy linii 168 i 222 nie dojadą do pętli Spartańska: skoń-
czą trasy na tymczasowym przystanku przy zajezdni Woronicza.
Stąd też zabiorą pasażerów.

Przebudowa ul. Spartańskiej

Na MoKOTowie zamieszkał
wyjątkowy gość...

W dniu 5 kwietnia 2024
członkowie stowarzysze-
nia MOKOTÓW DLA
WSZYSTKICH powiesili na
bramie wjazdowej do willi
przy ul. Łowickiej 39A na
Mokotowie prześcieradło,
na którym zamieścili na-
pis Willa +. Przy czym
Plus został przekreślony i
pojawiły się litery NGO.
NGO to skrót oznaczający
organizacje pozarządowe.
Akronim ten wywodzi się
od angielskiego określe-
nia „non-governmental
organization”. 

Pod wskazanym adresem
znajduje się jedna z nierucho-
mości określanych jako Willa
Plus. Nieruchomość przy Łowic-

kiej 39A powinna być jak naj-
szybciej odzyskana dla Skarbu
Państwa. 

Nieruchomość przy ul. Łowic-
kiej 39A znajdowała się w zaso-
bie Polskiego Holdingu Nieru-
chomości, spółki kontrolowanej
przez Skarb Państwa i nadzoro-
wanej przez ministra aktywów
państwowych. Ministerstwo
Edukacji Narodowej – w okre-
sie, gdy ministrem był Przemy-
sław Czarnek – przekazało Fun-
dacji Polska Wielki Projekt środ-
ki finansowe na zakup wspo-
mnianej nieruchomości. Praw-
dopodobnie było to 5 mln zło-
tych. W 2014 r. PHN wyceniał
obiekt na 6 mln zł, ale postano-
wił sprzedać ją taniej pomimo
wzrostu cen nieruchomości.

Jak informował TVN24, we
wniosku, który Fundacja Polska
Wielki Projekt miała złożyć do
Ministerstwa Edukacji i Nauki, w
skład jej „rady programowej”
wejść mieli m. n.: wicepremier
Piotr Gliński, europosłowie PiS
Zdzisław Krasnodębski i Ryszard
Legutko, dyrektor Centrum In-
formacyjnego Rządu Tomasz
Matynia, publicysta Bronisław
Wildstein, doradca prezydenta
Andrzej Zybertowicz, były szef
MSZ Jacek Czaputowicz i mąż
prezes Trybunału Konstytucyj-
nego Andrzej Przyłębski. W Wil-
li Plus powstać miał Dom Trój-
morza – centrum edukacyjne,
zajmujące się promowaniem idei
Trójmorza. Po 7 latach Funda-
cja mogłaby wykorzystać nieru-

chomość do dowolnych celów,
a nawet sprzedać ją. 

Ten modernistyczny budynek
został zaprojektowany w okre-
sie międzywojennym przez arch.
Romualda Gutta. W 2009 prze-
prowadzonyoruntowny remont
w oparciu o zalecenia konser-
watora zabytków. 

Jak można było się dowie-
dzieć z ministerialnej konferen-
cji prasowej w dniu 4 kwietnia,
Ministerstwo Edukacji Narodo-
wej przeprowadza teraz audyt
nieruchomości z programu Wil-
la Plus. Do końca kwietnia ma
być zakończony. Spodziewamy
się, że zostaną podjęte działa-
nia, polegające na zwrocie nieru-
chomości i przekazaniu jej do
Skarbu Państwa.

Większość warszawskich or-
ganizacji pozarządowych w nie
posiada własnej siedziby, stąd
często rejestrowane są w miesz-
kaniach prywatnych. Skoro wła-
dze państwowe oraz władze
Warszawy deklarują wsparcie
dla NGO, to warto willę przy Ło-
wickiej 39A udostępnić tym or-
ganizacjom.

MOKOTÓW DLA WSZYST-
KICH zwraca się do ministra
edukacji narodowej i ministra fi-
nansów o przekazanie nierucho-
mości - po jej odzyskaniu - Mia-
stu Warszawie ze wskazaniem
na Dzielnicę Mokotów, która
udostępniałaby ją organizacjom
pozarządowym. W jedenastu
pomieszczeniach mogłoby zna-
leźć swoje miejsce wiele organi-
zacji. Samorząd Mokotowa
mógłby wyposażyć willę w urzą-
dzenia biurowe. Propozycja ta
została skierowana do Dzielni-
cowej Komisji Dialogu Społecz-
nego na Mokotowie.

A n d r z e j  R o g i ń s k i
p r e z e s  s t o w a r z y s z e n i a  

M O K O T Ó W  D L A  W S Z Y S T K I C H

Przeznaczyć Willę Plus dla organizacji pozarządowych Mokotowa

Trwa budowa parku linearnego Suwak. Gotowa jest
już część alejek spacerowych, posadzono też większość
drzew i część zieleni niskiej. Docelowo roślinność zaj-
mie w parku powierzchnię około 14 tys. mkw. Będzie
można ją podziwiać, wypoczywając na ławkach, leża-
kach i hamakach.

– W ubiegłym roku zakończyliśmy przebudowę trzech dużych
warszawskich parków. Ale wiemy, że mieszkańcy chcą jeszcze wię-
cej zieleni w przestrzeni miejskiej. Dlatego nie tylko modernizuje-
my istniejące parki, ale tworzymy też nowe. Jednym z nich jest
właśnie powstający na styku Mokotowa, Ochoty i Ursynowa park
linearny Suwak. Ten nowy zielony teren zajmie ponad 20 tys.
mkw., z czego większość – bo około 14 tys. mkw. – będzie stanowić
zieleń – mówi Rafał Trzaskowski, prezydent m.st. Warszawy.

Nowy park linearny powstaje przy ul. Suwak, między blokami i
biurowcami a linią kolejową. Do tej pory posadzono tam już 29 z
zaplanowanych 50 drzew. Pojawiły się klony jawory, klony pospo-
lite, lipy drobnolistne ‘Greenspire’ i kilka odmian jabłoni. W kwiet-
niu posadzone zostaną pozostałe drzewa. Ale to nie wszystko. W
nowym parku mieszkańcy będą mogli podziwiać także kilkadzie-
siąt tysięcy innych roślin – krzewów, bylin, traw i roślin cebulowych. 

Na terenie parku powstaną ogrody deszczowe i łąka kwietna o
powierzchni 4 tys. mkw. Założony zostanie również trawnik.

W południowej części parku, na odcinku od okolic stacji PKP
Służewiec do ul. Konstruktorskiej, powstały alejki z nawierzchni mi-
neralnej. Obecnie wykonawca buduje je także na pozostałym tere-
nie – od ul. Konstruktorskiej do okolic ul. Woronicza. Gotowa jest
też większość drewnianych deków, po których będą mogli space-
rować mieszkańcy. Deki wykonane są z wytrzymałego modrzewia
syberyjskiego, a ich całkowita powierzchnia wyniesie 452 mkw.

W najbliższych miesiącach zostanie zamontowana mała architek-
tura – leżaki, hamaki, ławki, stojaki rowerowe, kosze na śmieci. Po-
jawią się również latarnie, które zostaną uruchomione po zakoń-
czeniu prac przez firmę STOEN.

Budowa parku rozpoczęła się w ubiegłym roku. Za prace budow-
lane odpowiada firma Baobab Brandys, a projekt wykonała firma LS-
Project Maciej Sikorski. Nadzór nad inwestycją pełni Zarząd Ziele-
ni m.st. Warszawy. Udostępnienie parku mieszkańcom planowane
jest na III kwartał 2024 r. K a r o l i n a  K w i e c i e ń - Ł u k a s z e w s k a

Miejski podcast „Warszawa mówi” powraca z trzecim
sezonem. Od poniedziałku, 8 kwietnia, można posłu-
chać nowego odcinka, w którym Kamil Dąbrowa z ratu-
sza rozmawia o miejskiej przyrodzie z Marcinem z Lasu.

Dwa sezony za nami
„Warszawa mówi” to podcast przygotowywany w stołecznym

ratuszu od ubiegłego roku. W pierwszych dwóch sezonach naj-
więcej wyświetleń na platformach streamingowych uzyskała roz-
mowa z prezydentem Warszawy Rafałem Trzaskowskim „Miasto
możliwości”. Na kanale YouTube najpopularniejsze były odcinki
„Gdzie w Warszawie jest Rodos” (rozmowa z zespołem Kwiat Ja-
błoni) oraz „Ja nie myślę, że jestem stara” (z 85-letnią DJ Wiką).
Można ich wciąż posłuchać na miejskim kanale YouTube, na miej-
skiej stronie oraz na platformach streamingowych Spotify, Apple
Podcast i Google Podcast.

Właśnie ruszył trzeci sezon podcastu. W pierwszym odcinku mi-
łośnik i popularyzator przyrody, autor nagradzanych filmów przy-
rodniczych - Marcin Kostrzyński, znany jako Marcin z Lasu, opowia-
da o miejskiej dżungli.

Psy, koty i dziki
W Warszawie mieszka 29 tys. kotów wolno żyjących, dokarmia-

nych przez wolontariuszy, których wspiera miasto, finansując m.in.
karmę dla zwierząt. Dzięki temu unikamy plagi szczurów i myszy.

W blisko dwumilionowym mieście żyje też 70 tys. psów. Można
powiedzieć, że co 25 mieszkaniec Warszawy jest… psem. Nieste-
ty Straż Miejska otrzymuje rocznie 1,4 tys. zawiadomień o psach
agresywnych, bez smyczy. Problemem w mieście stają się dziki,
które pojawiają się coraz częściej na ulicach, na osiedlach, w oko-
licy szkół lub przedszkoli.

- Nie powinniśmy ich karmić, żeby ich nie przyzwyczajać, że ma-
my dla nich jedzenie. Powinniśmy powiadamiać dzika, że jesteśmy.
Jak widzimy dzika biegając po lesie, dobrze jest zachować się gło-
śno. Dziki nie są ludożercami. Jeśli atakują człowieka, to robią to we
własnej obronie, kiedy są zaskoczone – opowiada Marcin z Lasu.

Jeśli nie chcemy, żeby dziki pojawiały się w mieście, nie możemy
ich dokarmiać. Bo wtedy mimowolnie zachęcamy je, by szukały w
miastach jedzenie.

- Dzik ma fenomenalny węch, wyczuje bochenek chleba albo
pizzę wyrzuconą do kosza na śmieci. One mają podobny smak, jak
my, uwielbiają słodycze, uwielbiają frytki. Czy wróciłbyś do suro-
wych ziemniaków, gdybyś nauczył się jeść frytki? – pyta Marcin z
Lasu Kamila Dąbrowę.

Kolejne sześć odcinków trzeciego sezonu będzie ukazywać się co
dwa tygodnie – aż do początku wakacji.

M B

Warszawa mówi… 
o miejskiej dżungli

Nowy park coraz bliżej
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W najbliższą sobotę rusza kolejny, jubi-
leuszowy sezon na torze służewieckim.
Na pierwszy rzut zapisano 72 trzyletnie 
i starsze konie, które będą ścigać się 
w ośmiu gonitwach. Początek o godz.
14.30.

W tym sezonie Oddział Służewiec – Wyścigi
Konne Totalizatora Sportowego, organizator go-
nitw na zabytkowym warszawskim hipodromie,
zaplanował rozegranie 46. dni wyścigowych.
Roczny plan przewiduje 238 gonitw dla koni peł-
nej krwi angielskiej, 112 dla koni arabskich czystej
krwi, 16 dla kłusaków francuskich oraz 7 gonitw
płotowych. Podczas letniej przerwy po gonitwie
Derby, która w tym roku przypada w niedzielę 7
lipca, wyścigi przeniosą się na dwa tygodnie do So-
potu. Poza tym Polski Klub Wyścigów Konnych za-
planował 12 dni wyścigowych na wrocławskim to-
rze Partynice, które będą organizowane w sobo-

ty, niedziele i raz w poniedziałek (11 listopada).
Podczas sobotniej inauguracji nowego sezonu wy-
ścigowego na Służewcu najciekawiej zapowiada-
ją się gonitwy dla trzyletnich folblutów – Nagro-
da Strzegomia (kat. B, 1600 m), zwana Drogą do
Derby, jak również Memoriał Tomasza Dula (han-
dicap I grupy, 1600 m). W Nagrodzie Strzegomia
zdecydowanym faworytem będzie utytułowany
ogier Zen Spirit ze stajni Macieja Jodłowskiego, na-
tomiast Memoriał Tomasza Dula powinny roze-
grać szybka Amaja i wykazujący talent do galopo-
wania Svarog. Jednakowoż początek sezonu ma
do siebie, że nader często obfituje w niespodzie-
wane rozstrzygnięcia.

Jak informuje organizator gonitw, ceny bile-
tów na otwarcie sezonu 2024 zaczynają się już od
5 zł. Kupić je można na stronie https://torsluze-
wiec.pl/bilety/, bądź w kasach na Służewcu od go-
dziny 13.30. T P

Dwadzieścia lat temu Pol-
ska została członkiem Unii
Europejskiej. Wydarzenie
to zmieniło cały nasz kraj,
wpłynęło na rozwój sto-
łecznego transportu pu-
blicznego. Dlatego z okazji
przypadającej na 1 maja
rocznicy, Zarząd Trans-
portu Miejskiego ogłosił
konkurs na projekt wzoru
Warszawskiej Karty Miej-
skiej. Najlepsza praca na-
wiązująca do tego jubile-
uszu zostanie nagrodzona
90-dniowym biletem.

Takie konkursy warszawski
Zarząd Transportu Miejskiego
ogłasza jedynie z powodu wy-
jątkowych okazji. W ten sposób
upamiętniony został ostatnio – w
2022 roku –  jubileusz 30-lecia
ZTM. Swoje autorskie karty ma-
ją też uczniowie – ich wzory za-
projektowali młodzi pasażero-
wie, którzy wzięli udział w spe-
cjalnym konkursie dla dzieci i
młodzieży.

– Liczba nadesłanych prac
przerosła wówczas nasze ocze-
kiwania, podobnie jak kreatyw-
ność i zaangażowanie autorów.
Liczymy, że teraz będzie podob-
nie – szczególnie, że temat wstą-
pienia Polski do UE to morze
możliwości. Wystarczy rozejrzeć
się dookoła i przypomnieć sobie,
jak wyglądała Warszawa i komu-
nikacja publiczna 20 lat temu –
mówi Katarzyna Strzegowska. –
Stolica przeszła tak wielką meta-
morfozę dzięki europejskiemu
wsparciu, a inspiracji na pewno
nie zabraknie – tematy dosłow-
nie leżą na ulicy lub… jeżdżą na
kołach. Budowa metra, nowych
tras tramwajowych, nowe auto-
busy, tramwaje i pociągi to także
efekt naszego członkostwa w UE
– dodaje dyrektorka ZTM.

Konkurs na kartę miejską jest
też szansą dla każdego, żeby stać
się częścią historii stołecznej ko-

munikacji. – Zwycięski wzór
Warszawskiej Karty Miejskiej tra-
fi do naszego zbioru i będzie
mógł go wybrać każdy pasażer
WTP – wyjaśnia Katarzyna
Strzegowska.

Aby wziąć udział w konkur-
sie należy do piątku, 26 kwiet-
nia, do godz. 16:00, na adres
promocja@ztm.waw.pl przesłać
pracę – projekt Warszawskiej
Karty Miejskiej nawiązujący do
rocznicy 20-lecia wstąpienia Pol-
ski do UE. Organizatorzy przypo-
minają, że wymiary Warszaw-
skiej Karty Miejskiej to 85x54
mm, a na części projektu będą
nadrukowane pola ze zdjęciem
oraz imieniem i nazwiskiem.

Każdy uczestnik może przy-
gotować tylko jeden projekt, któ-
rego jest autorem. Regulamin,
szczegółowe wymagania doty-
czące projektów oraz wymagane
dokumenty można znaleźć na
stronie Warszawskiego Trans-
portu Publicznego.

Wyniki zostaną ogłoszone na
Facebooku i Instagramie War-
szawskiego Transportu Publicz-
nego we wtorek, 30 kwietnia,
do godz. 15:00. Ze zwycięzcą
lub zwyciężczynią organizato-
rzy skontaktują się drogą mailo-
wą. Najlepsza praca zostanie na-
grodzona 90-dniowym biletem
ważnym w dwóch strefach.

Zbliżająca się rocznica wejścia
Polski do UE jest okazją do pod-
sumowań, nie tylko w skali kra-
ju, ale też na poziomie miast i
lokalnych samorządów.

Przykładowo łączna wartość
dofinansowania unijnego w pro-
jektach rozbudowy pierwszej i
drugiej linii metra w stolicy wy-
niosła 7,7 mld zł. Z kolei na roz-
wój transportu publicznego – w
tym oraz nowe linie, trasy nowy
tabor (tramwaje, autobusy, po-
ciągi metra i SKM), Warszawa
otrzymała z Unii Europejskiej
niemal 3,5 mld złotych.

To m a s z  K u n e r t

Wśród sztuk wizualnych
mozaika wciąż zachwyca
swoją niepowtarzalną for-
mą i misternym wykona-
niem. Jako jedna z naj-
starszych technik, obecna
w kulturze od czasów an-
tyku, nadal inspiruje ko-
lejne pokolenia artystów.

Efekty ich pracy będzie moż-
na podziwiać już od 19 kwiet-
nia w Galerii Działań SMB „Imie-
lin”. Wystawa prezentować bę-
dzie kilkadziesiąt prac studen-
tów i absolwentów z Pracowni
Technologii i Technik Malarstwa

Ściennego Wydziału Malarstwa
Akademii Sztuk Pięknych w
Warszawie, wykonanych pod
kierunkiem prof. Sylwestra Pię-
dziejewskiego i prof. Łukasza
Majcherowicza. 

Tytuł wystawy „Tessera” (od
łac. tess?ra „kwadrat, prosto-
kąt”) odnosi się do małych ele-
mentów kamienia, szkła lub in-
nego wielokolorowego materia-
łu, który tworzy widoczną po-
wierzchnię mozaiki. To sztuka
cierpliwości i wyobraźni, która
od wieków zachwyca swoją uni-
katową formą.

Wystawa będzie przede
wszystkim okazją, aby zanurzyć
się w fascynujący świat mozaiki,
ale także zgłębić tajniki tej tech-
niki. Prezentację prac dopełni
kilka obiektów wykonanych w
innych technikach malarskich. 

Serdecznie zapraszamy na
wystawę, której wernisaż odbę-
dzie się 19 kwietnia o godz. 18 w
Galerii Działań przy ul. Marco
Polo 1. Wystawa potrwa do 4
czerwca br. 

Prace studentów Pracowni po
raz kolejny mają okazję być po-
kazywane w przestrzeniach Ga-
lerii Działań, dzięki owocnej
współpracy z jej kierownikiem
artystycznym Fredo Ojdą. Na
okresie ostatnich lat, wspólnie z
Pracownią, udało się zrealizo-
wać wiele projektów artystycz-
nych: warsztatów, prelekcji, wy-
staw i realizacji malarstwa
ściennego.

Wystawa zorganizowana przy
wsparciu finansowym Wydziału
Kultury m. st. Warszawy dla
Dzielnicy Ursynów. 

Z u z a n n a  A t a n a s o w

Wilanów - siedziba króla Jana III
Sobieskiego przyciąga gości przez cały
rok. Urodę pałacu i otaczającego go
parku doceniają zarówno stali bywalcy
jak też osoby odwiedzające to miejsce
okazjonalnie. 

Wprawdzie na prawdziwe lato przyjdzie nam
jeszcze poczekać, ale wiosna dostarcza nam iście
letnich wrażeń. Wokół wilanowskiego na
tamtejszych rabatach pojawiły się kwiaty a przy
samym pałacu zakwitły imponujące magnolie.

Ich wspaniałe kwiaty sprawiają, że gromadzi się
przy nich wielu ciekawskich, którzy nie mogą
oprzeć się pokusie aby zrobić sobie zdjęcie na tle
rozwiniętych biało-fioletowych kwiatów. 

Wilanów to nie tylko doskonałe miejsce do
spacerów, ale też bogata oferta edukacyjna, z której
mogą skorzystać goście indywidualni oraz grupy.
Wizyty edukacyjne stanowią ważną pozycję w
programie przygotowanym przez Muzeum Pałacu.
Jest to możliwość zdobywania wiedzy w połączeniu
z zabawą i zastosowania jej w praktyce. Służą temu
odpowiednio prowadzone warsztaty tematyczne.
Dotyczy to botaniki, sztuki, historycznej wiedzy z
zakresu przygotowania potraw, wiedzy kulinarnej,
astronomii, rękodzieła artystycznego etc. 

Więcej na ten temat można znaleźć pod
numerem Tel.: +48 798 290 977 (pon.–pt., godz.
9–16) dla grup lub pisząc na: bilety@muzeum-
wilanow.pl. Informacji dotyczących wolnych
terminów oraz dostępności zajęć edukacyjnych
w językach obcych udziela Biuro Rezerwacji.
Grupy zorganizowane osób, które nie ukończyły
18 lat, mogą brać udział w zajęciach edukacyjnych
wyłącznie z opiekunami. M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Mieszkańcy stolicy mogą
już wyglądać pierwszych
bratków i tulipanów. 36
tys. wiosennych kwiatów
pojawi się na pętlach ko-
munikacji miejskiej. Ko-
lejnych 58 tys. roślin zo-
stanie posadzonych w par-
kach i pasach drogowych.

Kwiaty, które dekorują pętle
autobusowe i tramwajowe, to
wyczekiwany moment oznacza-
jący zakończenie sezonu zimo-
wego. Za roślinne aranżacje na
krańcowych przystankach od-
powiada Zarząd Oczyszczania
Miasta (ZOM). Tej wiosny bę-
dzie je ozdabiać 36 tys. bratków
i tulipanów.

Na 9 pętlach pasażerowie bę-
dą mogli podziwiać kolorowe
kompozycje z 11 tys. bratków.
Na tę wiosnę ZOM wybrał dwie
odmiany: wielkokwiatową i zwi-
sającą. Niezależnie od rodzaju,
bratki rosną szybko i są wytrzy-
małe na trudne dla roślin wa-
runki pogodowe, np. wiosenne
przymrozki, intensywne desz-
cze czy duże nasłonecznienie

Lada moment na pętlach za-
kwitnie również 25 tys. tulipa-
nów, których cebule ZOM zasa-
dził jesienią w zupełnie nowych
i dotąd nieukwiecanych miej-
scach. Na pętli autobusowej Wi-
tolin, Dworzec Wschodni i tram-

wajowej na Marymoncie, za-
kwitną trzy gatunki tych wio-
sennych kwiatów: czerwone Mi-
randy, żółte tulipany Sunlover i
kremowobiałe Verony.

Kwiaty sadzą teraz także miej-
scy ogrodnicy. W pasach drogo-
wych i parkach zarządzanych
przez Zarząd Zieleni pojawi się
58 tys. nowych roślin, m.in. sto-
krotki, laki, niezapominajki czy
bratki. Te ostatnie – w biało-czer-
wonych barwach – ozdobią na-
pis #NIEZAPOMINAJMY na
skarpie przy pomniku Nike, by
upamiętnić 80. rocznicę wybu-
chu Powstania Warszawskiego.
Wiosną w stolicy zakwitnie też
około 5 mln roślin cebulowych,
które były sadzone od 2018 roku.

Kwiaty będzie można podzi-
wiać w każdej dzielnicy, m.in. w
parkach: Praskim, Żeromskiego,

Ujazdowskim czy Ogrodzie Sa-
skim. Rośliny zakwitną też przy
głównych ulicach, np. Marszał-
kowskiej, Puławskiej, Nowy
Świat, Krakowskie Przedmieście
oraz przy placu Bankowym i Te-
atralnym.

Kwiatowe aranżacje zmienia-
ją się wraz z porą roku. W tym
roku Zarząd Oczyszczania Mia-
sta planuje posadzić na pętlach
w sumie około 83 tys. roślin. Po
wiosennych bratkach będą to ty-
powe dla lata bujne begonie i pe-
largonie, a jesienią okazałe kapu-
sty ozdobne i wrzosy oraz cebul-
ki tulipanów, które zakwitną w
przyszłym roku. Sezonowo
ukwiecenia będzie zmieniał też
Zarząd Zieleni. Miejscy ogrod-
nicy do roślin wielosezonowych
dosadzą też jednosezonowe.
K a r o l i n a  K w i e c i e ń - Ł u k a s z e w s k a

Jubileuszowy 80. sezon 
wyścigowy na Służewcu

Zaprojektuj kartę miejską 
z okazji 20 lat Polski w UE 

Kolorowo w miejskich kwietnikach

Wiosna już w Wilanowie...

Odkryj magię mozaiki w Galerii Działań
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O co chodzi w konflikcie izraelsko – irańskim? To pytanie zadaje sobie po-
nad połowa świata. Należy wiedzieć, że oba kraje przez wiele dekad ży-
ły w zgodzie, Iran był jednym z pierwszych państw, które uznały Izra-

el po jego założeniu w 1948 r. Kryzys nastąpił w 1979 roku, kiedy w wyniku re-
wolucji islamskiej szach Reza Pahlavi został zmuszony do emigracji. Ajatollah Ru-
hollah Chomejni, religijny przywódca Iranu, ostro krytykował Izrael za okupowanie terytoriów pa-
lestyńskich, stopniowo uciekając się do coraz ostrzejszej retoryki w celu zdobycia przychylności państw
arabskich. W ten sposób Iran chciał zwiększyć swoje wpływy w regionie. Obecny przywódca Iranu,
ajatollah Ali Chamenei, który ma ostatnie słowo we wszystkich sprawach, pozostaje tak samo wro-
gi wobec Izraela jak jego poprzednicy. Jednak prawdziwa kość niezgody to broń atomowa. Izrael
jest w jej posiadaniu, ale odmawia tego prawa Iranowi. W przededniu zapowiadanego ataku Izra-
ela na Iran warto przypomnieć, że państwo uzurpujące sobie prawo do sprzeciwu wobec progra-
mu nuklearnego innego suwerennego państwa, samo uzyskało broń atomową w sposób niezgod-
ny z prawem międzynarodowym. W latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia ilości wzbogacane-
go uranu niezbędnego do wyprodukowania bomby atomowej nie można było zakupić od ręki na
wolnym rynku, ponieważ były to procedury ściśle kontrolowane przez mocarstwa atomowe. Spra-
wę załatwił w 1968 r. izraelski wywiad Mosad w ramach ściśle tajnej operacji „Plumbat”. Cała hi-
storia kradzieży uranu przez Mosad wyszła na jaw po aresztowaniu jednego z agentów w Norwe-
gii. Ta nielegalna, niezgodna z prawem międzynarodowym akcja pozwoliła Izraelowi uzyskać mia-
no nuklearnego mocarstwa światowego.

Rząd Izraela nigdy nie potwierdził ani nie zaprzeczył, że posiada broń jądrową i nie przy-
stąpił do żadnych porozumień ograniczających zbrojenia jądrowe. Dzięki takiej polityce
nie jest poddany żadnej kontroli ze strony wyspecjalizowanych w tym zakresie organiza-

cji międzynarodowych. To mocno zirytowało dumnych Persów. Należy wiedzieć, że nazwanie
Irańczyka Arabem to dla niego potwarz. To są Persowie, w ogóle nie utożsamiający się z pustynny-
mi Beduinami – naród szczycący się historią liczącą ponad 4 tys. lat. Nic zatem dziwnego, że Per-
sowie uznali, iż skoro powstały dopiero w 1948 r. ledwie 8-milionowy Izrael może dysponować bro-
nią nuklearną, to takie samo prawo przysługuje także 88-milionowemu krajowi, będącemu od ty-
siącleci mocarstwem w tym regionie. Iran jest eksporterem przede wszystkim ropy naftowej i ga-
zu ziemnego, tamtejsze złoża gazu ziemnego ustępują pod względem objętości jedynie zasobom Ro-
sji. Iran to znakomici matematycy i programiści, irańscy hakerzy to światowa elita. Perska armia jest
ciągle unowocześniana i liczy ponad pół miliona żołnierzy, 200 tys. członków rezerwy oraz około
160 tys. bojowników stanowiących Korpus Strażników Rewolucji Islamskiej. Nowoczesna marynar-
ka wojenna Iranu jest zdolna w ciągu kilku godzin zablokować cieśninę Ormuz, co natychmiast spo-
wodowałoby globalny kryzys energetyczny. Codziennie przez cieśninę Ormuz przepływa bowiem
około jednej piątej całkowitego światowego zużycia ropy.  Kilka dni temu Alireza Tangsiri, dowód-
ca irańskiej marynarki wojennej, zagroził, że w momencie eskalacji konfliktu z Izraelem decyzja o
zamknięciu cieśniny może zostać podjęta.

Igranie z tak mocnym przeciwnikiem to zagrożenie nie tylko dla Izraela, ale także dla Europy i
świata. Izrael stał się państwem – agresorem. Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości zarzu-
ca temu państwu, że w trakcie działań zbrojnych, które podjęło w odpowiedzi na terrorystyczny atak
Hamasu z 7 października 2023 r., dokonuje ludobójstwa na Palestyńczykach ze Strefy Gazy. Nic nie
usprawiedliwia ludobójstwa, nawet najbardziej brutalny terrorystyczny atak. Żydzi powinni wie-
dzieć to najlepiej, bo kiedyś sami padli ofiarami ludobójców. Netanjahu sprytnie manipuluje mię-

dzynarodową opinią publiczną. Aby
odwrócić uwagę świata od ludobój-
stwa w Strefie Gazy, kazał 1 kwietnia
zbombardować ambasadę Iranu w
Damaszku (Syria). Podczas ataku zgi-
nęło 16 osób, w tym dwóch irańskich
generałów. Atak regularnej armii na

placówkę dyplomatyczną obcego państwa? To się w głowie nie mieści. Nic dziwnego, że Iran pod-
jął działania odwetowe. Dziwne to były działania, zdecydowanie wizerunkowe, bo rząd Iranu kil-
ka dni wcześniej poinformował świat o planowanym odwecie, w wyniku którego – mówiąc nawia-
sem – nikomu nie spadł włos z głowy. Teraz Izrael zapowiada odwet za odwet. Eskaluje konflikt, bo
jest pewny, że ma parasol ochronny rozpostarty przez rząd USA. Słynna „Żelazna Kopuła”, którą
chlubi się Izrael... Ponoć strąciła wszystkie rakiety i drony wystrzelone przez Iran. To półprawda,
bo ponad 30 proc. pocisków strąciły systemy antyrakietowe zainstalowane na supernowoczesnym
amerykańskim lotniskowcu USS Dwight Eisenhower, który wpłynął na wody Morza Czerwonego
w pobliżu Izraela. 

T o przede wszystkim Amerykanie dają rządowi Izraela poczucie bezkarności. W maju 2003
r. Tamir Pardo, prawa ręka szefa Mosadu Meira Dagana, przedstawił trzy opcje na rozwią-
zanie problemu irańskiego: pierwsza: podbić Iran; druga: doprowadzić do zmiany władzy

w Iranie; trzecia: przekonać elity polityczne Iranu, że cena, jaką przyjdzie im zapłacić za kontynu-
owanie projektu nuklearnego, jest wyższa, niż to, co mogą uzyskać za wstrzymanie go. Ponieważ
pierwsza i druga opcja były nierealistyczne, pozostała jedynie trzecia – podjąć jawne i tajne dzia-
łania, w tym skrytobójcze mordowanie irańskich naukowców. Dla wsparcia programu sformalizo-
wano czterostronną współpracę pomiędzy amerykańskimi agencjami wywiadowczymi CIA i NSA
a Mosadem i izraelskim wywiadem wojskowym Aman. Umowę zawarli prezydent George W. Bush
i premier Izraela Ehud Omert. Obejmowała ona wzajemne ujawnianie źródeł i metod działania, czy-
li obustronny totalny striptiz, jak obrazowo ujął to jeden z doradców premiera. To była bezprece-
densowa umowa w świecie wywiadów, nawet jak na kraje, które utrzymują ze sobą bardzo bliskie
stosunki. Amerykańskie agencje wywiadowcze wspólnie z Cilcalem, czyli „Włócznią” (oddział Mo-
sadu ds. wojny ekonomicznej), uruchomiły szeroko zakrojoną kampanię gospodarczą, której celem
było utrącenie irańskiego programu nuklearnego. Ostatni element planu Dagana – zabijanie naukow-
ców – był realizowany wyłącznie przez Mosad. Meir Dagan zdawał sobie bowiem sprawę, że USA
nie zgodzą się wziąć udziału w skrytobójstwie. Mosad sporządził listę 15 najważniejszych irańskich
badaczy i przystąpił do ich likwidacji.

W dniu 14 stycznia 2007 r. w tajemniczych okolicznościach umiera dr Ardeshir Hosseinpour, fizyk
jądrowy zatrudniony w fabryce uranu w Isfahan. Według oficjalnej wersji udusił się „w wyniku wy-
cieku gazu”. W styczniu 2010 r. dr Masoud Alimohammadi, fizyk od cząstek elementarnych, zginął,
kiedy obok jego samochodu eksplodował zaparkowany nieopodal motocykl – pułapka. W paździer-
niku 2010 r. dwóch motocyklistów za pomocą podczepianych min wysadziło samochody dwóch waż-
nych członków irańskiego projektu nuklearnego. Kilka tygodni później dr Majid Shahriari zginął w swo-
im Peugeocie 206. W lipcu 2011 r. zamachowiec – motocyklista zastrzelił jadącego samochodem Da-
riousha Rezaeinedżadema, doktora fizyki nuklearnej i badacza w Irańskiej Organizacji Energii Atomo-
wej. W styczniu 2012 r. w ten sam sposób zginął  Mostafa Ahmadi-Roshan, wybitny chemik pracują-
cy w zakładach wzbogacania uranu Natanz. Po raz pierwszy dzięki przeciekom od wysoko postawio-
nych źródeł izraelskich, amerykańskich, brytyjskich, niemieckich i francuskich świat mógł poznać wie-
le szczegółów największej wywiadowczej, politycznej i dyplomatycznej operacji podjętej kiedykolwiek,
by powstrzymać obcy kraj przed wejściem w posiadanie broni atomowej. 

Skala operacji przeprowadzonej przez Mosad, w szczególności jej tajna część, czyli mordo-
wanie irańskich naukowców, były dotąd nieznane. Mahmud Ahmadineżad, 6. prezydent
Islamskiej Republiki Iranu, wezwał podczas przemówienia w październiku 2005 r. do „wy-

mazania Izraela z mapy” i nakazał wznowienie procesu wzbogacania uranu, argumentując, że Iran
ma prawo do posiadania energii jądrowej w celach pokojowych. Zgadza się z tym znaczna część świa-
ta. Izrael niewątpliwie prze do wojny, ale gorsze jest to, że ma poparcie światowych mocarstw. Już
Adolf Hitler oskarżał Żydów o wywoływanie wojen. W styczniu 1939 r. darł się w Reichstagu: „Je-
żeli międzynarodowemu żydostwu uda się znowu wciągnąć narody w wojnę światową, wtedy re-
zultatem jej nie będzie bolszewizacja świata i triumf żydostwa, lecz unicestwienie rasy żydowskiej
w Europie!”. To jakby memento dla Izraela, by pokazał światu i udowodnił raz na zawsze, że Żydzi
są narodem pragnącym pokoju i stabilizacji, a wszelaka agresja jest im obca. 

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Pewnego razu na Bliskim Wschodzie

Życie w stolicy w ostatnim czasie nie należy do najłatwiejszych, jeśli cho-
dzi o kwestie związane z komunikacją miejską i patrząc szerzej z prze-
mieszczaniem po mieście. Chyba nie ma kierowcy, który choć raz nie po-

mstowałby na zakorkowane drogi. Utrudnienia są w dużej związane z budową li-
nii tramwajowej do Wilanowa, ale to żadna pociecha dla korzystających z tutejszych dróg. Patrząc
szerzej, utrudnienia dotyczą wszystkich mieszkańców zarówno zmotoryzowanych jak i niezmoto-
ryzowanych. Odczuwają je również piesi i osoby korzystające z komunikacji miejskiej. Roboty
wzdłuż nowej trasy spowalniają ruch w całym mieście nawet w częściach miasta odległych od bu-
dowy. Do korków komunikacyjnych tworzących się od dawna, do których zdążyliśmy już przywyk-
nąć, dochodzą nowe m. in. na skrzyżowaniu Al. Wilanowskiej i ul. Sobieskiego. Utrudnia to znacz-
nie przejazd przez to skrzyżowanie i wydłuża jego czas. Odczuwają to także jadący Aleją Rzeczy-
pospolitej. Jeśli zatem ktoś jadąc autobusem w kierunku Wilanowa lub Powsina planuje przesiad-
kę do innego autobusu np. na przystanku przy Królowej Marysieńki, musi brać poprawkę na to, że
przyjedzie z opóźnieniem. Sam tego doświadczyłem, używając aplikacji jakdojade nie uwzględnia-
jącej ewentualnych opóźnień spowodowanych robotami drogowymi. Lepiej więc wyjechać wcze-
śniej, bo można na planowy autobus nie zdążyć. 

Cóż, prace związane z linią tramwajową trwają i trwać będą. Co więcej, przeciętnemu obserwa-
torowi, choćby takiemu jak ja niezaznajomionemu z ich harmonogramem trudno jest wyobrazić so-
bie rychłe zakończenie całej inwestycji. Tym bardziej, że obserwując pobieżnie przebieg poszczegól-
nych robót, widzimy, że w miejscu, gdzie już je zakończono, pojawia się kolejna ekipa, która rozko-

puje dany teren i wszystko rozpoczyna się
od nowa. W miejscach, gdzie już położono
podziemne instalacje, znowu kładzione są
inne: a to kanalizacja, a to przewody elek-
tryczne etc. To, co widać i czego doświad-
czają użytkownicy dróg, zarówno kierow-
cy jak i piesi – to wydłużenie się czasu prze-
jazdu na wielu odcinkach. Dłuższy jest do-
jazd do pracy albo do szkoły a jest powrót

jeszcze dłuższy, bo zwykle przypada w godzinach nasilonego ruchu drogowego. Jednym słowem w
interesie mieszkańców leży jak najszybsze zakończenie uciążliwych robót i doprowadzenie całej in-
westycji do szczęśliwego finału. Leży to również w moim dobrze pojętym interesie, bo tak się skła-
da, że mieszkam, w punkcie dość newralgicznym, przy wspomnianej linii tramwajowej do Wilano-
wa. Odczuwam więc na własnej skórze wszelkie niedogodności z tym związane.

Przydałoby się trochę więcej informacji na temat budowy od zorientowanych planistów i wyja-
śnienie, jak dalej ma ona przebiegać, na co musimy być jeszcze gotowi. Pozwoliłoby to łatwiej zno-
sić codzienne komplikacje związane z wyczekiwaną przez wielu mieszkańców inwestycją.

Zostawmy na razie kwestie utrudnień komunikacyjnych i żeby nie popadać w nastrój pesymistycz-
ny, poszukajmy czegoś, co pozwoli nam nieco odetchnąć od codziennych spraw. Warszawiacy i tak
znani są z tego, że dbają o swoje zdrowie fizyczne, jak też psychiczne. Sposoby prowadzące do te-
go mogą być różne. Można uprawiać sport. Każdy znajdzie coś odpowiedniego dla siebie, co pozwo-
li mu poprawić kondycję i utrzymać sprawność. W mieście nie brak obiektów i innych miejsc, w któ-
rych będzie mógł to robić. Można  przenieść się w świat mniej realny, a za to bardziej uduchowio-
ny - w świat kultury, sztuki, muzyki, czy też sportu. To dobre rozwiązanie, bo wielu z nas zaniedbu-
je tę sferę życia. Pogoń za pieniądzem i praca zarobkowa nie powinna być dla tego wystarczającym
wytłumaczeniem. Jeśli się postaramy, to i czas na to uda się wygospodarować. Potrzebne jest zna-
lezienie złotego środka, który pozwoli na wypoczynek, na przeżycia duchowe, które możemy zna-
leźć w tym co tworzy szeroko rozumiana kultura. 

Zbliża się nieuchronnie czas letniej kanikuły i choć patrząc do kalendarza, widzimy, że  jeszcze
trochę nas od niej dzieli – już dziś warto pomyśleć, jak ją zaplanować. Czy będzie to wyjazd gdzieś
do cieplejszych krajów, w których pogoda jest niemal gwarantowana, czy może poszukamy alter-
natywy w naszym kraju?

O bydwie opcje mają plusy i minusy. Jeśli chodzi o pierwszą to oczywiste jest, że tzw. ład-
ną pogodę znajdziemy jadąc, czy też lecąc na południe, ale czy tego właśnie chcemy? Czy
w czasie, kiedy upały nie są powodem do radości, bo w nadmiarze stają się dokuczliwe

musimy pchać się w przysłowiową paszczę lwa? Czy upały gdzieś w Hiszpanii, Portugalii albo we
Włoszech będą tym, czego szukamy? Może warto rozejrzeć się po Polsce w poszukiwaniu czegoś
odpowiedniego dla nas? Nie brakuje przecież i u nas miejsc, w których znajdziemy wypoczynek i
rozmaite atrakcje. I nie koniecznie musi to być lato w mieście. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Lato w mieście?

Tak się zaczęło… W kwietniu 2004 roku powstaje MKWD
(Muzyczny Kabaret Wojtka Dąbrowskiego)

Pierwszy tekst ukazał się w tygodniku Passa, nr 15, 15 kwietnia 2004.
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ww ppiiąątteekk,, 2233 kkwwiieettnniiaa 22000044 ppooddcczzaass WWoojjcciieecchhóówwkkii ww DDoommuu KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy nnaa UUrrssyynnoowwiiee..

TTaamm tteeżż oodd 2200 llaatt ooddbbyywwaajjąą ssiięę ttrraaddyyccyyjjnnee WWoojjcciieecchhóówwkkii.. NNaajjbblliiżżsszzaa ((jjuubbiilleeuusszzoowwaa)) 
ooddbbęęddzziiee ssiięę ww nniieeddzziieellęę 2288 kkwwiieettnniiaa 22002244 oo ggooddzz.. 1188.. ZZaapprraasszzaamm!!

20 LAT POLSKI W UE, 
20 LAT MKWD NA ŁAMACH PASSY

W o j t e k  D ą b r o w s k i

„Igranie z tak mocnym 
przeciwnikiem to zagrożenie 
nie tylko dla Izraela, ale także 
dla Europy i świata“

„Roboty wzdłuż nowej trasy
spowalniają ruch w całym
mieście nawet w częściach
miasta odległych od 
budowy“

1 MAJA: POLSKA W UNII!
Niech się święci 1 Maja!

Polska w Unii? Będą jaja!

Wczoraj – komunizm. Wybacz, Europo!
Dziś – Polska w Unii! I znów masz kłopot!

PONIŻEJ PASSA
Nie wiem, dokąd zmierza PASSA?

Do Reutera, czy do TASS-a?
Na tych łamach będę hassać,

Jako niezależna prassa.

U nas, jak podaje NASSA,
Bzdur kosmicznych cała massa,

Więc nietrudno, mając assa,
Wyciąć numer pierwsza klassa!

Bez skrupułów! Żadnych zassad!
Dziś się liczy tylko kassa!

I nie dziwi nas w tych czassach
Żaden chwyt poniżej Passa.

To już 20 lat!
Nie wiem, skąd to zdziwienie?

Polska jest członkiem Unii,
MKWD na scenie!

To już 20 lat
W Unii i w kabarecie!

Chcę uczcić razem z Passą
Swoje dwudziestolecie.

Co tydzień – nowy wiersz!
Satyra chłoszcze biczem.

Świętujmy jubileusz.
Okazja jest do życzeń.

To już 20 lat!
To wcale nie są żarty!

Wspominam z łezką w oku
Rok 2004.

To już 20 lat!
Niebawem stuknie stówka!

Póki co, na Stokłosach
Kolejna Wojciechówka!
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W kwietniu 1943 roku, kiedy w
warszawskim getcie wybuchło
powstanie, Żydowska Organiza-
cja Bojowa (ŻOB) stanęła na
czele zbrojnego oporu przeciw-
ko nazistowskim Niemcom. Ar-
mia Krajowa (AK), będąca naj-
większą strukturą polskiego
podziemia, miała zdecydowa-
nie ograniczone możliwości
wsparcia ŻOB, co było spowo-
dowane zarówno brakiem zaso-
bów, jak i różnicami w celach
strategicznych.

Wsparcie AK dla ŻOB było dość
skromne i ograniczało się głównie do
dostarczania broni i amunicji. W okre-
sie przed powstaniem w getcie, AK prze-
kazała ŻOB kilkadziesiąt pistoletów,
niewielkie ilości amunicji oraz grana-
tów. Pomoc ta, chociaż istotna, była da-
leka od wystarczającej wobec potrzeb i
skali konfrontacji, z jaką mierzyli się
żydowscy bojownicy. Chociaż istnieją
relacje o większych dostawach, takie
jak przekazanie 50 pistoletów i amuni-
cji w styczniu 1943 roku, te działania by-
ły nadal niewystarczające w kontekście
rosnących potrzeb i brutalności nie-
mieckiej reakcji na powstanie.

Armia Krajowa miała inne cele?
Relacje między AK a ŻOB były skom-

plikowane nie tylko z powodu logisty-
ki, ale także ze względu na różnice w
postrzeganiu celów walki. Część kie-
rownictwa AK wykazywała rezerwę
uznając, że ŻOB ma odrębne prioryte-
ty, które mogą nie być zgodne z ogólno-
narodową strategią walki z okupantem.
Dodatkowo obawa przed komunistycz-
nymi sympatiami wśród części liderów
żydowskiego ruchu oporu wpływała na
decyzje o alokacji wsparcia. Mimo tych
różnic, AK przekazywała informacje o
sytuacji w getcie do rządu na uchodź-
stwie i próbowała koordynować pewne
akcje zewnętrzne, mające na celu osła-
bienie niemieckiego ucisku na getto.

Podczas IV Międzynarodowej Kon-
ferencji Ruchu Oporu w Turynie w

1961 roku doszło do ostrej wymiany
zdań między przedstawicielami AK a
ŻOB. Stefan Grajek z ŻOB zarzucił AK
brak wystarczającej pomocy i antyse-
mityzm, co spotkało się z ripostą gene-
rała Tadeusza Bora-Komorowskiego,
który bronił działań swojej organizacji,
podkreślając dostarczaną pomoc w po-
staci broni, szkolenia i opieki nad ucie-
kinierami z getta. Propozycja powoła-
nia komisji do zbadania tych kwestii
nie została zrealizowana, a spór po-
został symbolem głębokich podziałów
i niezrozumienia między obiema gru-
pami oporu.

Polska i żydowska flaga
Wszystkie te niesnaski były jednak

mniej widoczne podczas trwania po-
wstania w getcie żydowskim, gdy war-
szawska Armia Krajowa robiła wszyst-
ko, by pomóc walczącym Żydom. Teren
getta został jednak otoczony szczel-
nym kordonem policyjnym, co spra-
wiało, że przy gigantycznej dyspropor-
cji sił i środków zniszczenie murów get-
ta nie miało szansy powodzenia, mi-
mo licznych prób. Powstańcy również
nie ukrywali polskiego pochodzenia,
co najlepiej pokazuje słynny przekaz z
ulicy Muranowskiej 6. 

„Na jednym z budynków wywieszo-
no flagi żydowską i polską jako we-
zwanie do walki przeciwko nam. Spra-
wa flag miała doniosłe znaczenie po-
lityczne i moralne. […] Sztandary i
kolory narodowe są takim samym in-
strumentem walki jak szybkostrzelne
działo, jak tysiąc takich dział” – miał
mówić w celi warszawskiego więzienia
przy Rakowieckiej Gruppenführer SS
Jürgen Stroop.

Największe akcje pomocy 
powstańcom z getta

Na spotkaniu, które odbyło się w
pierwszym dniu walk, 19 kwietnia 1943
roku, w konspiracyjnym lokalu przy uli-
cy Marszałkowskiej 12 w Warszawie,
płk Chruściel przedstawił plan pomocy
bojowej dla powstańców żydowskich.

Obecni byli zastępca komendanta głów-
nego Armii Krajowej, gen. Komorowski,
szef sztabu KG AK płk dypl. Tadeusz
Pełczyński „Grzegorz” oraz dowódca
Kedywu KG AK płk dypl. Emil Fieldorf
„Nil”. Komendant Okręgu Warszawa
AK oznajmił, że przygotowania do ak-
cji zostały zakończone i wyraził goto-
wość do działania, mającego na celu
odciążenie getta.

Planowano wybicie kilku wyrw w
murze getta od strony Powązek i ulicy
Stawki, aby ułatwić bojownikom uciecz-
kę w kierunku Puszczy Kampinoskiej.
Osoby niezdolne do forsownych mar-
szów miały być wyprowadzone kanała-
mi. Aby zmylić Niemców, przewidziano
także zsynchronizowane ataki na ca-
łym obwodzie murów getta. W tych
działaniach miały uczestniczyć oddzia-
ły dywersji okręgu, dowodzone przez
kpt. Jerzego A. Lewińskiego „Chuchro”.

W pierwszych dniach po rozpoczęciu
walk, trwała korespondencja między
komendantem Okręgu Warszawa AK,
a dowództwem żydowskim, w której
pośredniczył Henryk Woliński „Wa-
cław”, referent ds. żydowskich w Biu-
rze Informacji i Propagandy KG AK.
Ostatnie z tych pism informowało, że
największe natężenie działań AK prze-
widziano na 23 kwietnia. Działania Ar-
mii Krajowej trwały do połowy maja
1943 roku, skupiając się przede wszyst-
kim na obszarach przy cmentarzach
oraz ulicach Franciszkańskiej i Staw-
ki, gdzie płk Chruściel codziennie do-
konywał inspekcji.

Jedną z pierwszych akcji była próba
wysadzenia murów getta na wysoko-
ści ulicy Bonifraterskiej 12, zaplano-
wana jeszcze w lutym 1943 roku. Ak-
cję miało przeprowadzić 25-osobowy
oddział dywersyjny z grupy bojowej
Saperów Praskich pod dowództwem
kpt. Pszennego „Chwackiego”. Akcja
miała się rozpocząć sygnałem – strza-
łami z pistoletu dowódcy oddziału.
Niestety, akcja się nie powiodła z po-
wodu wykrycia minerów przez patrol
policji granatowej i niemieckiej. Stra-

ty po stronie polskiej były znaczące –
polegli Eugeniusz Morawski „Młódek”
i Józef Wilk „Orlik”, a czterech innych
akowców zostało rannych.

Dalsze plany akcji na 23 kwietnia
obejmowały zorganizowanie nowych
zespołów bojowych, z uwagi na wyłą-
czenie z działań grupy kpt. Pszennego
„Chwackiego”. Pierwotnie dowództwo
nad główną akcją miało objąć por. Je-
rzy Skupieński „Jotes”, jednak osta-
tecznie kpt. Lewiński sam przejął do-
wództwo. Mimo planów, akcja przy
ulicy Okopowej zakończyła się niepo-
wodzeniem z powodu silnej obecności
niemieckiej i braku odpowiedniego roz-
poznania terenu.

Tego samego dnia, 23 kwietnia, Ar-
mia Krajowa przeprowadziła również
inne zamachy na niemieckie posterun-
ki, w tym przy ulicy Leszno i na pl. Zam-
kowym, co przyczyniło się do dezorga-
nizacji niemieckich działań pacyfika-
cyjnych w getcie.

Polacy pomagający 
Żydom i ŻOB

Tak naprawdę wspólne działania
przeciwko niemieckiemu okupantowi
rozpoczęły się już w listopadzie 1939
roku, kiedy to pierwsze kontakty na-
wiązano pomiędzy żydowskimi ofice-
rami, którzy brali udział w obronie
Warszawy, a przedstawicielami formu-
jącego się polskiego podziemia. Wśród
tych oficerów znajdowali się przyszli
założyciele Żydowskiego Związku Woj-
skowego. W połowie 1942 roku, w od-
powiedzi na brutalne traktowanie ży-
dowskiej społeczności przez Niemców,
które rozpoczęło się 22 lipca, w war-
szawskim getcie zawiązała się Żydow-
ska Organizacja Bojowa (ŻOB). Założy-
cielami byli m.in. Icchak Cukierman i
Cywia Lubetkin. Organizacja ta zdecy-
dowała się na zbrojne wystąpienie
przeciwko nazistom.

Jesienią 1942 roku, ŻOB przystąpi-
ła również do eliminacji kolaboran-
tów, w tym Jakuba Lejkina, komen-
danta żydowskiej policji, znany z bru-

talności wobec własnej społeczności.
Oprócz tego, żydowskie podziemie
prowadziło działania przeciwko nie-
mieckiej infrastrukturze wojennej,
podpalając warsztaty, gdzie Żydzi by-
li zmuszani do pracy. Już wówczas pol-
skie podziemie dostarczało broń i amu-
nicję dla Żydów.

W listopadzie 1942 roku, generał Ste-
fan Rowecki „Grot”, komendant głów-
ny AK, wydał rozkaz nawiązania bezpo-
średnich kontaktów z ŻOB. Współpra-
ca obejmowała plany ułatwienia uciecz-
ki z getta poprzez wyłomy w murach, a
także ataki na niemieckie punkty kon-
trolne wzdłuż granic getta. Wiosną
1943 roku, pomimo ograniczonych za-
sobów, AK przekazała ŻOB kilkadziesiąt
sztuk broni, co świadczyło o znaczą-
cym wsparciu – wiele oddziałów pol-
skiego podziemia wówczas było nie-
zwykle słabo wyekwipowanych.

18 stycznia 1943 roku, kiedy Niemcy
rozpoczęli kolejną fazę deportacji do
Treblinki, ŻOB stawiała zdecydowany
opór. Ten akt odwagi zyskał szersze
uznanie i przyczynił się do wzrostu
wsparcia ze strony polskiego podzie-
mia. Mimo że plany zniszczenia mu-
rów getta i większe akcje zbrojne skoń-
czyły się niepowodzeniem z powodu
ogromnej przewagi Niemców, te sym-
boliczne gesty, jak wywieszenie flag
nad gettem, miały duże znaczenie mo-
ralne i pokazywały, że Polacy i Żydzi
wspólnie stawiali czoło okrutnym re-
aliom wojny. Ta współpraca, chociaż
pełna trudności i ograniczeń, pozosta-
je ważnym świadectwem braterstwa
broni w obliczu wspólnego wroga. War-
to podkreślić, że choć wtedy niektóre
działania były ograniczone i niewystar-
czające, istniały również znaczące pró-
by pomocy. Działacze AK jak Jan Karski,
który osobiście informował aliantów o
sytuacji w Polsce i getcie warszawskim,
czy Irena Sendlerowa, ratująca żydow-
skie dzieci, są przykładami indywidual-
nej odwagi i empatii.

P i o t r  C e l e j
F o t .  w i k i p e d i a
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Wsparcie Armii Krajowej dla Powstania w Getcie Warszawskim
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki – kupię,
504 017 418 

DREWNO opałowe,  
tel. 602 770 361; 791 394 791

KUPIĘ samochody całe 
i uszkodzone, 504 899 717

ANGIELSKI, 601 333 707
HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA,  691 502 327

DZIAŁKA 2000 m2 z dwoma 
budynkami gospodarczymi w
Ustanowie, 602 119 041

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
KUPIĘ działkę bezpośrednio 

Powiat Piaseczyński 668 664 199
PRAŻMÓW, 1070m2 budowlana,

sprzedam, 668 664 199
SPRZEDAM przytulny dom 

blisko jeziora Wałpusz. Stare 
Kiejkuty. Budynek jednopiętrowy,
wolnostojący o pow. 140 m2. 
Działka 1000 m2 (30 x 33 m). 
Cena 820 tys zł. 
Telefon 506 166 116; 502 111 948

UROCZA leśna widokowa 
działka rekreacyjna, Prażmów, 
602 770 361

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

ANTENY TV SAT. Profesjonalne
usługi RTV. Zadzwoń 501 700 315

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
602 66 16 83 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków
szybko, tanio, solidnie, 
502 053 214

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894 46 67, 696 37 37 75 

MALOWANIE, hydraulika,
remonty, 501 050 907

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59,  501 122 888

OKNA, 
naprawy, serwis, 

787 793 700

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY,
plisy, moskitiery, żaluzje,

producent, 
602 380 218

WIERCENIE, 602 380 218
ZAKŁAD  TAPICERSKI

z długoletnią tradycją, 
502 250 803; 22 618 18 26

Z powodu awarii telefonu nie przyznajemy nagrody za ostatnie
rozwiązanie. Sytuacja już wróciła do normy. Przepraszamy za
utrudnienia.
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

W przypływie złości 
uszkodził samochód

Dzielnicowi z Ursynowa za-
trzymali 32-letniego mężczy-
znę, który uszkodził pojazd za-
parkowany przy ul. Magellana.
Sprawca skakał po samocho-
dzie, a następnie za pomocą ku-
chennego noża przebił wszyst-
kie opony. Rozzłoszczonego
sprawcę mundurowi przewieź-
li na komisariat.

Po kłótni z partnerką zdener-
wowany 32-latek postanowił się
zemścić. Wychodząc z mieszka-
nia, zabrał ze sobą nóż kuchen-
ny i udał się przed blok. Następ-
nie zaczął skakać po jednym z
zaparkowanych pojazdów. Jak-
by tego było mało, przygotowa-
nym wcześniej nożem przebił
wszystkie opony. Całe zajście z
okna mieszkania obserwowała
partnerka, która jak się okazało
była właścicielką nieszczęsne-

go samochodu. Po wezwaniu
służb na miejsce przybyli dziel-
nicowi z pobliskiego komisaria-
tu, którzy pomimo oddalenia
się sprawcy szybko ustalili jego
miejsce pobytu.

Mężczyzna został zatrzymany
a następnie przewieziony do ko-
misariatu przy ul. Janowskiego.
32-latkowi przedstawiony zo-
stał zarzut umyślnego uszko-
dzenia mienia. Za ten czyn gro-
zi kara do 5 lat pozbawienia
wolności. Postępowanie w tej
sprawie prowadzi ursynowska
prokuratura.

Uciekający więzień złapany
Wystarczyło kilka chwil, żeby

policjanci z Wydziału Wywia-
dowczo - Patrolowego z Ursy-
nowa zatrzymali uciekiniera,
który odbywał karę pozbawie-
nia wolności w Areszcie Śled-
czym Warszawa Służewiec.
Otrzymał zgodę na pracę ze-
wnętrzną, ale po pracy za krat-
ki nie zamierzał wracać.

Kiedy policjanci zauważyli
podejrzanego mężczyznę, który
zaczął uciekać na widok radio-
wozu, postanowili podjąć po-
ścig. Pomimo braku możliwo-
ści przejazdu jeden z funkcjo-
nariuszy ruszył w pościg pieszy
i dzięki swojej determinacji za-
trzymał zbiega.

Okazało się, że desperacka
ucieczka była spowodowana nie
tylko chęcią uniknięcia dalszego
odbywania kary pozbawienia
wolności, ale również tym, że
mężczyzna miał przy sobie sa-
szetkę z narkotykami. Zawar-
tość saszetki była zaskakująca –

torebki z marihuaną i mefedro-
nem o łącznej czarnorynkowej
wartości blisko 3000 złotych.

Damian Z. jak się okazało, był
skazany na karę pozbawienia
wolności z możliwością wyko-
nywania pracy w oddziale ze-
wnętrznym. Po przepracowaniu
dnia postanowił nie wracać do
aresztu, do pryczy i więziennej
celi, a ukrywać się na wolności.
Zaopatrzony świeżo w narkoty-

ki miał nadzieję, że zaszyje się w
takim miejscu, gdzie nikt go nie
znajdzie. Szybka reakcja poli-
cjantów pozwoliła ponownie
osadzić mężczyznę za kratkami.

Sąd Rejonowy Warszawa Praga
– Południe, na wniosek Prokuratu-
ry Rejonowej Warszawa – Ursy-

nów, zastosował wobec 27-latka
środek zapobiegawczy w postaci
tymczasowego aresztowania.
Sprawa mężczyzny będzie teraz
rozpatrywana przez sąd, a on sam
będzie musiał ponieść konsekwen-
cje swoich przestępczych działań.

Groźby karalne prostą
ścieżką do prokuratury
Policjanci Wydziału do walki

z Przestępczością Przeciwko

Mieniu mają niełatwe zadania,
ponieważ często muszą zajmo-
wać się sprawami, które prze-
kraczają granice zwykłego zło-
dziejstwa czy kradzieży. Tak by-
ło również w przypadku oby-
watela Gruzji, którego zawód
miłosny doprowadził do samej
prokuratury.

Na początku wszystko wy-
dawało się być idealne – wielkie
uczucie, zaufanie, wspólne pla-
ny, zakupy i wydatki. Jednak
kiedy uczucia zgasły partner-
ka postanowiła zakończyć
związek. To właśnie wtedy za-
częły się problemy. Mężczyzna
nie przyjął tej decyzji dobrze i
zaczął stosować coraz bardziej
agresywne metody, aby wymu-
sić na kobiecie pozostanie w
związku.

Jedną z takich metod były
groźby karalne, których celem
było zastraszenie partnerki i
zmuszenie jej do zmiany zda-
nia. Mężczyzna zagroził kobie-
cie okaleczeniem i wysłał jej
ikonę przedstawiającą inwa-
lidzki wózek, jako potwierdze-
nie swoich słów. Ponadto celo-
wo nie chciał oddać pieniędzy
w kwocie ponad 2000 złotych,
które ta pożyczyła mu wcze-
śniej z przekonaniem, że nie-
bawem otrzyma ich zwrot. To
właśnie groźba i przywłaszcze-

nie skłoniły kobietę do zgłosze-
nia sprawy na policję.

Kryminalni szybko ustalili
miejsce pobytu 43-latka i za-
trzymali go podczas próby
ucieczki z parkingu. Po zatrzy-
maniu mężczyzna przyznał się
do popełnienia zarzucanych mu
czynów. Teraz czeka go proces
sądowy, w którym może mu
grozić kara do 5 lat pozbawie-
nia wolności.

Prokuratura zastosowała wo-
bec sprawcy środki zapobie-
gawcze w postaci dozoru poli-
cyjnego i zakazu kontaktowa-
nia się z pokrzywdzoną. Tak
zdecydowane kroki mają na ce-
lu ochronę ofiary i zapobieże-
nie powtórzeniu podobnych
zdarzeń. Warto pamiętać, że
groźby karalne są przestęp-
stwem i nie mogą być bagateli-
zowane. Groźba karalna to
przestępstwo opisane w art.
190 kodeksu karnego. Zgodnie
z tym przepisem odpowiedzial-
ności karnej podlega ten, kto
grozi innej osobie popełnie-
niem przestępstwa. Należy tu-
taj podkreślić, że tylko taka
groźba podlega karze, której
treścią jest zapowiedź popeł-
nienia przestępstwa. Groźba
karalna może być wyrażona w
każdy sposób – słowem, pi-
smem, gestem.

Kronika Stróżów Prawa
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Komitet, wyrażając na-
dzieję na powstanie
wkrótce zjednoczonej i

wolnej Polski,  odciął się od akcji
legionowej, skupiając kwiat inte-
ligencji warszawskiej, zdomino-
wanej przez wpływy Kościoła i
Stronnictwa Narodowo-Demo-
kratycznego. Na początku 1915
r, miał już 200 placówek służby
społecznej.

Z Komitetem Obywatelskim
współpracował Komitet Gminy
Żydowskiej i inne organizacje
żydowskie, które łącznie, po ro-
syjskiej mobilizacji do armii, re-
prezentowały blisko 40 % miesz-
kańców Warszawy.

Gdy władze carskie
przeprowadzały re-
kwizycje, rujnowały

gospodarkę miasta, ewakuując
do Rosji wraz z załogami czoło-
we zakłady przemysłowe, a
biedną ludność przedmieść
zmuszały do kopania okopów.
W obronie ludności stawał Ko-
mitet Obywatelski, który zorga-
nizował polskie sądownictw. Po
zajęciu miasta przez okupacyjne
wojska niemieckie 5 sierpnia
1915 w mieście już istniała od 27
lipca polska, jeszcze niemająca
mundurów Straż Obywatelska,
której liczebność wkrótce wzro-
sła do 8 tys. członków. Człon-
kowie straży nosili opaski, służąc
w niej  społecznie. Wzmocniona
ona zastała 4 sierpnia przez od-
dział POW, który demonstracyj-
nie przemaszerował do Pałacu
Namiestnikowskiego. Od 5
sierpnia do 11 września 1915
działały w Warszawie powołane
przez Komitet Obywatelski pol-
skie sądy obywatelskie. Siedzibą
Trybunału (instytucja II) i Sądu
Głównego stał się pałac Paca i
pałac Krasińskich. Komitet prze-
prowadził szeroką kwestę na po-
trzeby szkolnictwa publiczne-
go. W związku z drożyzną
przede wszystkim żywności, pa-
liw i opału Komitet starał się o
zakupy i redystrybucję deficy-
towych produktów. Z myślą o
pomocy dla bezrobotnych zor-
ganizował giełdy pracy. Z inicja-
tywy księcia Lubomirskiego i
Piotra Drzewickiego 21 wrze-
śnia 1915 Zarząd Miasta po-
wziął historyczną uchwałę : „
wznowienia użyciu urzędowym
przynależne Warszawie miano
miasta stołecznego i stosowanie
tytułów: „Zarząd Miasta Stołecz-
nego Warszawy” i „Prezydent
Miasta Stołecznego Warszawy.” 

22 sierpnia utworzone zosta-
ło Generalne Gubernatorstwo
Warszawskie z Hansem von Be-
selerem jako generałem guber-

natorem . Tegoż dnia Komitet
Obywatelski uchwalił obowią-
zek powszechnego nauczania.
Wielkim sukcesem Komitetu by-
ło doprowadzenie do otwarcia
15 listopada 1915  Uniwersytetu
Warszawskiego, Politechniki
Warszawskiej i innych szkól wyż-
szych stolicy.

31 stycznia 1916 r, władze
okupacyjne rozwiązały Straż
Obywatelską, zastępując ją Mili-
cją Miejską pod dowództwem
księcia Franciszka Radziwiłła.
Odebrały one także Komitetowi
Obywatelskiemu władzę nad są-
downictwem i szkolnictwem.

8 marca tegoż roku Ratusz
Warszawski, z inicjatywy P.
Drzewieckiego, wypowiedział
się za włączeniem przedmieść
w trosce o bezpieczeństwo sani-
tarne i los uchodźców tam prze-
bywających.

Wsali Ratusza, przy-
ozdobionej portre-
tami króla Stanisła-

wa Augusta Poniatowskiego, Ja-
na Dekerta i działaczy Sejmu
Wielkiego zorganizowano 18
kwietnia 1916 r. uroczystą aka-
demię ku czci twórców ustawy o
miastach królewskich z 18 kwiet-
nia 1791. Odtąd Rada Miasta
Stołecznego Warszawy przypo-
minała w swych uchwałach i
akademiach historyczne posta-
cie dziejów Polski: Tadeusza Ko-
ściuszkę, księcia Józefa Ponia-
towskiego, gen. Henryka Dą-
browskiego, Jana Kilińskiego,
Romualda Traugutta, Henryka
Sienkiewicza Józefa Piłsudskie-
go, Ignacego Jana Paderewskie-
go, gen. Józefa Hallera, gen. Lu-
cjana Żeligowskiego.

Ważnym krokiem, zapowia-
dającym powstanie samorządu
miękkiego Warszawy, było ogło-
szenie 5 maja 1916 r. przez gu-
bernatora warszawskiego Han-
sa Beselera Ordynacji Miejskiej.

Ordynacja ta stanowiła m. in.:
- Rada miasta wybierana na

3-letnią kadencję składać się bę-
dzie z 90 członków, przewodni-
czącego rady mianuje szef ad-
ministracji przy Generalnym Gu-
bernatorstwie;

- Magistrat składa się z prezy-
denta , jako przewodniczącego,
mianowanego przez Generalne-
go Gubernatora, dwóch burmi-
strzów jako zastępców praz 12
rajców pełniących urząd honoro-
wo, naczelnika milicji miejskiej,
skarbnika, radcy prawnego i kie-
rowników wydziału budowlane-
go, sanitarnego i szkolnego;

- Wybory do Rady odbywają
się w sześciu kuriach, z których
każda po 15 radnych wybiera:
kuria 1. właścicieli domów i
gruntów; kuria 2. większych
przedsiębiorców handlu i prze-
mysłu;  kuria 3. zawodów uczo-
nych (duchownych Kościoła ka-
tolickiego, prawników, nauczy-
cieli, lekarzy, techników z wyż-
szym wykształceniem); kuria
5. rzemieślników i właścicieli
mniejszych przedsiębiorstw;
kuria 6. wszyscy pozostałych,
niewymienionych  w kuriach
od 1 do 5.

- Do kompetencji prezydenta
miasta należało mianowanie
wszystkich urzędników Zarzą-
du Miejskiego i najwyższych
urzędników Magistratu.

- Rada Miejska decydowała o
budżecie miejskim, ustawach po-
datkowych, zaciąganiu miejskich
pożyczek, o wydatkach pozabu-
dżetowych, o zakładaniu albo
zasadniczej zmianie zakładów i
przedsiębiorstw miejskich, o sta-
nie miejskich realności i kapita-
łów oraz w sprawach przekaza-
nych radzie przez władze nad-
zorcze albo Magistrat. 

Powyższa Ordynacja nie
była ordynacją samo-
rządu miejskiego,  dzia-

łającego w niepodległym pań-
stwie, ponieważ zasadnicze de-
cyzje należały do okupacyjne-
go Generała Gubernatora War-
szawskiego. Nie była także ordy-
nacją demokratyczną ze wzglę-
du na kurialny tryb wyborów
do Rady Miasta st. Warszawy.
Dała ona przywileje wyborcze
bogatemu mieszczaństwu i nie-
licznej grupie wyborców z wyż-
szym wykształceniem.

Wybory do kurialnej Rady
Miejskiej odbyły się 14 lipca 1916
roku. Poprzedziły je istotne wy-
darzenia polityczne:

- Wielka demonstracja religij-
no-patriotyczna 3 maja w War-
szawie i defilada przed Henry-
kiem Sienkiewiczem; 

- Zarząd Miasta st. Warszawy
podjął uchwałę o zorganizowa-
niu w stolicy Muzeum Narodo-
wego i wezwał Koło Architek-
tów do opracowania urbani-
stycznego planu rozbudowy
Warszawy, zaakceptowanego w
grudniu 1917 r.

- Komitet Obywatelski, z ini-
cjatywy Piotra Drzewickiego, 10
maja 1916, na ostatnim swym
posiedzeniu uchwalił tekst de-
peszy z okazji 70-lecia Noblisty:
„Cześć wielkiemu pisarzowi Zie-
mi Polskiej, cześć i chwała zasłu-
dze obywatelskiej.” 

- Doprowadzenie formalne 8
kwietnia do przyłączenia do
warszawskiej gminy miejskich
terenów przedmieść. Obszar
miasta z 3410 ha został powięk-
szony do 11500 ha.

K omitet Narodowy, pre-
ferowany przez Zdzi-
sława Lubomirskiego i

Piotra Drzewickiego, zdobył w
wyborach kurialnych 33 man-
daty, Komitet Demokratyczny -
27 mandatów, Zrzeszenie Wy-
borców Żydowskich - 15 manda-
tów, Żydowski Komitet Ludowy
- 4 mandaty, partie socjalistycz-
ne - 4 mandaty. Pozostałe 7
mandatów zdobyły mniejsze
ugrupowania. Wspomniane wy-
bory przyniosły sukces wybor-
com konserwatywno-mieszcz-
ańskim kosztem dominującej w
Warszawie warstwy robotniczej,
bezrobotnych i biedoty drobno-
mieszczańskiej. 

Na pierwszym posiedzenie
nowo wybranej Rady Miejskiej
24 lipca 1916 r. ogłoszono
wspólną deklarację Komitetu
Narodowego, Demokratyczne-
go i PPS Frakcji Rewolucyjnej: „
...Prace nasze pełnić będziemy
w rozumieniu, że samorząd
Warszawy jest pierwszym kro-
kiem ku odbudowie Państwa
Polskiego. Niepodległe Państwo
Polskie, wyposażone w organy
i środki niezależność jego wyra-
żające i zabezpieczające oto cel
najwyższy dawnych i obecnych
wysiłków Narodu Polskiego i
oto nasz święty cel, do którego
dążymy.”

P iłsudski wysoko oceniał
powstałą Radę Miasta i
cytowaną jej uchwałę.

Prezesem Rady został dr Józef
Brudziński – rektor Uniwersyte-
tu Warszawskiego; prezydentem
miasta – książę Zdzisław Lubo-
mirski. Pierwszym zastępcą Pre-
zydenta został inż. Piotr Drze-
wiecki, drugim zastępcą Zyg-
munt Chmielewski. W składzie
Rady zalazła się cała elita poli-
tyczna ówczesnej Warszawy. W
dziejach stolicy Zydzi nigdy nie
mieli tak szerokiej reprezenta-
cji, jak w Radzie lat 1916 -1919.
Reprezentacja i polityczna dzia-
łalność była domeną prezyden-
ta Lubomirskiego. Drzewiecki z
Chmielewskim, przy pomocy Jó-
zefa Brudzińskiego i jego zastęp-
ców, Artura Śliwińskiego i Józe-

fa Śliwińskiego, musieli rozwią-
zywać trudne problemy związa-
ne z rosnącą pauperyzacją lud-
ności stolicy i skutkami nadzoru
okupacyjnego Beselera (zmniej-
szanie racji żywnościowych, re-
kwizycja materiałów i przedmio-
tów dla potrzeb armii, wywózka
bezrobotnych do Niemiec). Za-
rząd Miasta organizował często
manifestacje narodowe w tym 5
sierpnia 1916 na stokach Cytade-
li Warszawskiej manifestację
upamiętniającą śmierć członków
Rządu Narodowego Powstania
Styczniowego – z udziałem we-
teranów tego powstania.

U roczystą oprawę miało
posiedzenie Radu
Miejskiej 5 listopada

1916, w dniu, w którym Beseler
odczytał na Zamku Warszaw-
skim akt dwóch cesarzy zapo-
wiadający utworzenie Królestwa
Polskiego o nieokreślonych gra-
nicach, w oparciu o sprzymie-
rzone mocarstwa. Krytycy tego
aktu widzieli próbę zdobycia dla
mocarstw polskiego żołnierza
pod dowództwem generałów i
oficerów mocarstw centralnych.
Pozytywne znaczenie aktu wi-
dziano jedynie w umiędzynaro-
dowieniu sprawy polskiej.

Orędzie prezydenta USA
Woodrowa Wilsona z 22 stycz-
nia 1917 o prawie Polski do
niepodległości z dostępem do
morza poważnie osłabiło pre-
stiż organizacji współpracują-
cych z niemiecką i austriacką
władzą okupacyjną, w tym
Tymczasowej Radą Stanu, któ-
rej członkiem został Józef Pił-
sudski, a także Warszawskiej
Rady Miejskiej.

Na wieść o śmierci H. Sienkie-
wicza, po żałobnym posiedze-
niu Rady, nad bramą Ratusza
zawisła czarna flaga. Ulica No-
wosienna została zamieniona na
ulicę Henryka Sienkiewicza . Za-
planowano też wystawienie po-
mnika Noblisty na placu Mała-
chowskiego przed gmachem
„Zachęty”. 

M łodzież Warszawy,
po wiecu w auli Uni-
wersytetu Warszaw-

skiego i jednocześnie Rada Mia-
sta Stołecznego wysłały do Pre-
zydenta Wilsona podziękowa-
nie za jego pokojowe orędzie.
Młodzież to podziękowanie po-
wtórzyła w demonstracji pod
konsulatem USA w Warszawie.
Społeczność Warszawy bez ta-
kiego entuzjazmu przyjęła de-

klarację Tymczasowego Rządu
Rosyjskiego z 30 marca 1917 ro-
ku o. prawie Polski do niepodle-
głości z zastrzeżeniem sojuszu
wojennego z Rosją. Sprawa była
istotna, ponieważ w armii rosyj-
skie, po powszechnej do niej mo-
bilizacji, służyło kilkaset tysięcy
żołnierzy polskiego pochodze-
nia, którzy czekali na szczęśliwy
powrót do kraju nie mniej licznej
grupy polskich uchodźców wo-
jennych

Po wypowiedzeniu woj-
ny Niemcom przez Sta-
ny Zjednoczone 2 kwiet-

nia 1917 roku,  uchwaleniu re-
zolucji z 28 maja Koła Polskiego,
zgłoszonej przez Włodzimierza
Tetmajera z PSL „Piast” , doma-
gającej się Polski niepodległej,
zjednoczonej z dostępem do mo-
ra, powołaniu 4 czerwca 1917 r.
Armii Polskiej we Francji przez
Prezydenta Raymonda Poincaré,
kryzysie przysięgowym w Legio-
nach 9 lipca, powołaniu 12 sierp-
nia w Lozannie Komitetu Naro-
dowego Polskiego pod kierow-
nictwem Romana Dmowskiego –
rosły w Warszawie szeregi zwo-
lenników Stronnictwa Narodo-
wo Demokratycznego, które opa-
nowało Międzypartyjne Koło Po-
lityczne. Warszawa została spara-
liżowana przez strajki i demon-
stracje głodnych kobiet, 

Napięcia społeczne Rada Mia-
sta starała się hamować m. in.
przez starannie zaplanowane 15
października obchody 100-lecia
śmierci Tadeusza Kościuszki. 

Przyjęcie przez prezydenta
Warszaw, ks. Zdzisława Lubo-
mirskiego, członkostwa w Ra-
dzie Regencyjnej poważnie w

tym czasie osłabiło jego prestiż
społeczny. Został on pożegnany
w Radzie Stołecznej 28 paździer-
nika i zastąpiony przez bezpartyj-
nego inż. Piotra Drzewieckiego.

P ełniący obowiązki pre-
zydenta Warszawy inż.
Drzewicki stanął przed

trudnymi zadaniami: zabezpie-
czeniem stolicy w końcu stycznia
1918 r. przed groźbą powodzi
oraz opanowanie napięć w sto-
sunkach polsko-ukraińskich po
podpisaniu 9 lutego układu
Ukraińskiej Republiki Ludowej
z mocarstwami centralnym, któ-
re uznały Ukrainę jako państwo
sojusznicze z Ziemią Chełmską z
przyległościami za dostawę mi-
liona ton zboża. Do Warszawy
docierały ofiary bolszewickiego
terroru na Ukrainie;

- W dniu18 lutego władze
okupacyjne zmniejszyły racje
chleba i zmniejszyły liczbę pie-
karń. W tej tragicznej sytuacji
rozpoczęli 21 maja strajk pra-
cownicy Wydziału Zaopatrzenia
Miasta. Strajkowi  towarzyszyła
epidemia „ hiszpanki” (niezna-
nego wirusa grypy) i od począt-
ku wojny epidemia gruźlicy. W
mieście szalała anarchia ceno-
wa, szczególnie na produkty
żywnościowe;

Trudną sytuację Rady Stołecz-
nej wykorzystało 8 października
Między Partyjne Koło Politycz-
ne, które zażądało od członków
Rady Stołecznej złożenia man-
datów, powołania Rady Naro-
dowej, reprezentujące wszyst-
kie dzielnice Polski, i uznania
Komitetu Narodowego Polskie-
go jaki tymczasowego rządu
polskiego.

P rzekazanie władzy nad
wojskiem 11 listopada
1918 r. i władzy poli-

tycznej 14 listopada tegoż roku
Józefowi Piłsudskiemu przez Ra-
dę Regencyjną z zadaniem przy-
gotowania demokratycznych
wyborów do Sejmu Ustawodaw-
czego, a przede wszystkim kom-
promis między Tymczasowym
Naczelnikiem Państwa J. Piłsud-
skim a Komitetem Narodowym
Polskim w Paryżu, kierowanym
przez R. Dmowskiego w postaci
powołania gabinetu Ignacego
Jana Paderewskiego – uczyniło z
Rady Stołecznej i jej prezydenta
Piotra Drzewickiego, który 28
marca uzyskał uroczyste po-
twierdzenie swej prezydenckiej
funkcji) – instytucję budowni-
czych II Rzeczypospolitej.

Z dziejów samorządu miejskiego w Warszawie (I)

Jak doszło do samorządowych narodzin
Narodziny demokratycznego samorządu miejskiego 
w Warszawie 1916-1919 i Rady Obrony Stolicy w 1920
roku warte są przypomnienia. Namiastką samorządu
miejskiego w Warszawie pod zaborem rosyjskim był
powołany 3 sierpnia 1914 r. Komitet Obywatelski mia-
sta Warszawy, pod przewodnictwem księcia Zdzisława
Lubomirskiego z jego zastępcami Piotrem Drzewieckim
i Stefanem Dziewulskim. Komitet zajął się dowozem
żywności i prawidłowym rozdziałem artykułów 
pierwszej potrzeby, pomocą dla bezrobotnych i rodzin
rezerwistów oraz zapewnieniem bezpieczeństwa 
publicznego.
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